
Ł 1Ł  Egzemplarz 4 hal. R®i 
Lwów, njedziela 3, Lisiopa a 19UL

wywodzi codziennie, z wygfkiem świąt, o god?, 6 winczarcm.
Adres: Lwów, Chorążczyzna 15.

P r f e n  a m m t a  :
we Liwowie miesięcznie 1  l i o r J  
z dostawą do domu 1  n o r .  4 0  h .

na prowiney miesięczni* 1  k w  SC  Łl. 
Numer na prowl..cyi kosztuje 6 hal.

Z a r a a c h  u io rd e re s s y  z  m iio ś o i.

(Opis wewnutrz numeru.)

p a p  Palcie tylko tutki Niemojcwskięgo ^ « g
^ajtajasfite, najlepsze i najzdrowsze. lot
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Teatr ludowy.
Ma go od lat kilku Warszawa, ma 

Kraków —  od jutra będzie go posia­
dał i Lwów.

l 's  ęki usiłowaniom ludzi dobrej wo­
li, rozpoczyna swą działalność teatr 
ludowy, którego przybytek jutro w połu­
dnie zostanie poświęcamy, a wieczorem 
już odbędzie się pierwsze przedsta­
wienie.

Mówió o zadaniach i doniosłości tea­
tru ludowego, byłoby próżnem. Wszak 
rozumie je, a przynajmniej odozuwa 
każdy.

Wbpólnie z uniwersytetem ludowym, 
szkołą ludową i czytelnią nieść w sze­
rokie, szare rzesze pochodnię oświaty, 
kształcić je  umysłowo, oodnosió mo­
ralnie a równocześnie kz>wić i krzepić 
wśród nich narodowe poczucie — oto 
podniosłe cele ludowego teatru.

Czy młoda instvtucya, która jutro 
otwiera swe podwoje, pójdzie właśei- 
wemi drogami, do tych. celów wiodą- 
cemi, czy potrafi pojąć należycie i na­
leżycie spełniać swe piękne zadanie — 
to dziś przesądzać byłoby przed­
wcześnie.

Ale zapał, z jak.m twórcy teatru 
ludowego we Lwowie zabierają się do 
pracy, ich szczere i czyste inteneye a 
nonioKąd i dotychczasowa działalność 
i, tom polu pozwalają tuszyć, że po­
prowadzą teatr ludowy na drogi dobre 
i pożyteczne.

Nadzieję tę umacnia jeszcze okoli­
czność, że na czele Towarzystwa tea­
tru ludowego stoi mąż, który niezmor­
dowaną gorliwością w każdej dzied li­
nie życia publicznego, sumiennością w 
wykonywaniu przyjętych na się obo­
wiązków, gorącym zapałem i młodzioń

J ó z e f  B i a ł j  nśii C ho* o iieyk i.
ozą zawsze energią zdziałał już wiele 
dobrego i pożytecznego, a tem c,*r" m

daje rękojmię, że taeże w przyszłości 
nie zawiedzie pokładanych w nim na­
dziei.

Jest nim radca dyrekoyf. poozt i te­
legrafów, Józef Białynia C h o ł o d e- 
o k i , którego portret zamieściliśmy 
wyżej.

A teraz kilka dat z dziejów, poprze­
dzających powstanie nowego towarzy­
stwa.

Przerodziło się ono z Towarzystwa 
miłośników sceny, założonego we Lwo­
wie w r. 1892. Towarzy stwo to w cią­
gu dwóch Rezonów dało przeszło 70 
przedstawień, a niestrudzeni amatoro- 
wie nie poprzestali tylko na samym 
Lwowie, lecz objechali także prawie 
cala Gatioyę.

W ciągu minionego sezonu kąpielo- 
wege, zaproszeni przez komisyę zdrojo­
wą do Krynicy, dali tam 24 przedsta­
wień. W repertoar wohodziły między 
ireieini takie sztuki, jak „Romanty-

/
J i u  N o w a ck i.

87
RYSZARD H,EN RYK SA VAGE. 

(Autor „Er/.odowej żony“ ).

ZALOTY
Powieść z czasów usji.y rasyjsko-tureekisj.

(UliSg dalszy i.
Gdy popi, przybrani w złociste sza­

ty, rozpoczęli śpiew weselny w towarzy­
stwie chóru dyakonów, oczy Achmeta 
jeaszły łzami: Oparta o Abdallaha, 
który przez swą dohroó stawał się dla 
wszystkich coraz droższym, patrzyła 
milcząca Mer i ca żdziwioua na tajemni­
czą ceremonię, nie okazywała jednak 
wcale, iż coś rozumie.

Była ubrana w bogatą, białą, powłó­
czystą suknię, a perły Achmeta błysz­
czał'- na jej szvi. Uśmiechała się z 
dziecięcym wyrazem w twarzy i wska­

zywała na złote korony, jakie trzyma­
no nad głowam1’ nowożeńców, ale ża­
den dźwięk me wydobył się z jej ust. 
Na piersi miała przypięty biały krzyż 
Achmeta, któiego nie chciała oddać za 
nie w świecie i którym bawiła się ca- 
łemi godzinami.

Królewskie śniadanie zakończyło u- 
roczystość. Bezmyślna i bezwłasnowol- 
na poszła Maiioa za szczęśliwą panną 
młodą, umysł jej nie znał ani troski, 
ani zmartwienia, ani radości, ani na­
dziei nie odczuwał.

W  dwa tygodnie po ślubie postano­
wiło małe zaufane kółko wyjechać za­
granicę, do czego wiele się przyczyniły 
brak nadziei u Abdallaha i życzen;e 
generała Łazarewa. Byó może, iż jakiś 
zręe/n,' Ipeeyalista, zmiana klimatu lub 
też jaki nieprzewidziany wypadek zer­
wie z ust ciężko doświadczanej księ­
żniczki pieczęć milczenia.

Generał Łazarew, lew pijanych zwy­
cięstwem kół dworskich, loraazał, jak

tylko mógł i umiał. Szamylowi przy­
wiózł wiadomości od Mehemeda baszy; 
Ghazi Szamyl i jego młoda kurdyjska 
żona zniknęli gdzieś, a nawet najtajniej­
sze poszukiwania przez najsprytniejszych 
agentów policyjnych i szpiegów nie od­
niosły skul ku, by dowieść Ghaziemu, iż 
stał w bezpośrednim związku z zama­
chem morderczym w Petersburgu.

W Tyfiisie panował ogólny źal z po­
wodu ciosu, jaki dotknął ulubioną księż­
niczkę.

Odepchnięty od Turków miał Ghazi 
uciec do Egiptu, czy -eż może do Ara­
bii, a kto wie, ozy nie oparł się aż w 
Marokku.

Łazarew opowiadał, , ; rzad rosyjski 
zagroził władzom uajgi rs/.em prześlado­
waniem, gdyby Ghazi kiedykolwiek u- 
kazał się na granicy. Ponieważ teraz 
nie mógł h ic  już ua nic przydaó Tur­
kom, a Mustafa-hasza miał jeszcze z 
nim porachunek za śmierć Nadj’ Wroń- 
skiej, przeto wyrzekli się go.
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czni" Rostanda i „Wesele" Wyspiań­
skiego.

Dn:a 29. września b. r. na odoytet. 
waincin zgromadzeniu Towarzystwa mi- 
łeśników sztuki uchwalono zmianę sta­
tutu i przekształcenie się na Teatr lu­
dowy.,

W tym oelu wvnajęto od Kvowi k;e- 
Towarzystwa pedagogicznego salę. w 
której przedstawienia cdbywaó się bę­
dą w każdą sobotę i niedzielę.

Prezesem Towarzystwa jest radca 
Józef Białynia Ohołodeeki, wicepreze­
sem J ulian Dobrzański, sekretarzem 
Franciszek Kruczkowski ; kierowni­
kiem artystycznym Tadeusz Pilarski; 
kasyerem Zygmunt Drągowski; biblio­
tekarzem Jan Martynowicz Wreszeic 
jedna z najważniejszych figur w Kai • 
dym teatrze: reżyser.

Tu amatorzy me zaufali —  i słu­
sznie — własnym siłom, lecz udali się 
o pomoc do artysty zawodowego. Fu 
bzczęście udało im się pos/skaó siłę 
młodą i dzielną w osobie wielce nta- 
lentowanego i równie lubisnego przez 
puolicznośó lwowską artysty teatru 
lwowskiego we Lwowie, p. Jana N o- 
w a c k i e g o.

Pokazał się on już dotychczas jako 
znakomity reżyser —  więc i w przy­
szłości doświadczona jego dłoń może 
Teatrowi ludowemu oddań niemałe u- 
sługi.

Wszystko więc składa się jak najle­
piej —  cbeemy wierzyd, że tak samo 
pójdzie dalej, wiodąc Teatr ludowy na 
wyżyny coraz lepszego udoskonaleń.a,

na poiytek polskiej sztuk: i sprawy 
ojczystej, a na chlubę dzielnych praco­
wników.

Życzymy tego z całego serca 1

Z tajem nic 
wiąz-eń krakowskich.

(Z pamiętniki: więźnia stuuuf 

I I  U iw. Michała.
< C ł«  4a ł « y . }

Po spisaniu protokołu „Pod Tele­
grafem", odprowadził mnie żołnierz po­
licyjny do w.ęzienia świętego Mi­
chała.

Więzienie to przerobione jest z kla­
sztoru i kościoła św. Michała. Ztąd je ­
go nazwa. Budynek to duży — a ra­
czej kilka budynków razem, otoczo­
nych od plantaeyi mu rem Są tu .rzy 
podwórza — jedno z nieb na tracenie 
zbrodniarzy —  je6t również i ogród, 
gdz.e rosną jarzyny, jest trochę drzew 
owocowych, a środkiem prowadzi sze­
roka droga do spaceru dla lepszej ka- 
tegoryi uwięzionych.

W  budynku tym cichym i zda się za­
marłym na zewnątrz, wre i kipi w 
środku.

Tu przebywa do tysiaca ludzi ro­
żnego wieku i płci, którzy jak w ulu, 
kręcą się i brzęczą,

Do wnętrza tego więzienia wchodzi 
się główną bramą, nad którą widnieje 
napis: „D o m  k a r y " ,  następnie prze­
szedłszy przez izbę pogotowia wojsko­
wego i mały korytarzyk, dostaje się

do izby doaoroów więziennych, gdzie 
po odbytej 4oi»lt'i rewi/.yi, przeprowadza­
ją \ ię/niów do kiv c awyi więziennej ce­
lem wpisania w księgi. Czynności biu­
rowe prowadził tu, prócz kilku urzę­
dników, również nresztanoi, rekrutujący 
się ze sfer lepszych, których karygo­
dne uczyńk zagnały tutaj na pokutę.

Formalności skończone. Strażnik wię­
zienny spornia swoja czynuońó. Bizęk 
kinezy, kaźnin, zgrzyt zrmykanych 
ciężkich kłódek —  i nastaje długa... 
miesiącami ei„g n ą c a  się chwila, którą 
równio dobrze otwócid można aa roz­
myślanie, jak i ns rozglądnięcie się w 
sytuacji, w której pootawP nas los 
niecnota.

W  więzieaia tem przebyłem blisko 
rok. Znam każdy jego kącik i miło mi 
będzie byd ciceronem w tym labiryn­
cie korytarzy i cel dlr, ciekawych tego 
życia więziennego, które tyle tajników 
w sobie mieści.

Jak już powiedz-ałe.n, wie tutaj ży­
cie i ludzie się krzątają, jak w mro­
wisku. Tea ruoh tłumaczy eię tem, oe 
znajduje się tutaj fabryka koszykaiska, 
w której wyrabiają niezliczoną ilośó 
wózków dla dzieci, kufrów, krzeseł 
ete. —  znajduje się rówuież kainio, 
ślusarnia, lak.ernia, warsztat izewski, 
krawiecki, pralnia i kuchnia. Częśó 
więźniów uskutecznia swoją robotę aa 
podwórzu. Tu lakierują wózki i wyle- 
piają kufry, drą z łysa pręcie i oku­
wają kółka od wózków.

Przejdźmy przez to podwórze, by 
dostać się do głównego ozieropiętrowe-

Stary Izmaei-basza wiedział, jak: los 
czeka zbiega rosyjskiego i zdrajcę, to 
też pomógł Skrytobójcy do zniknięcia.

Małe kółko rodzinne udało aię zno­
wu do Petersburga, aby tam poczyuió 
ostatnie przygotowania do podróży. — 
W  Btolicy życie towarzyskie dosięgło 
właśnie punktu kulminaoyjuegu. Dwór 
miał się znaj do wad właśnie na .spenia- 
łej ceremonii, towarzyszącej ruszenia 
lodów na Newie.

Z olbrzymiego ponurego, krwią i łza­
mi przesiąkniętego zabudowania twier­
dzy Petropawłowskiej, wychodzi z bar­
barzyńską iście pompą jej dowódzca i 
wręcza carowi lodowatej północy w zło­
tej czńsze wodę z Newy.

Gdy sine fale toczą eię potem do mo ■ 
rza Bałtyckiego, odzywają się dzwony i 
działa, a biały car przyjmuje ao wia­
domości, że nastało znowu krótkie

lato.
r Łazaewowie musieli byd na tej uro­

czystości i dlatego jedynie odroczono 
wyjazd za granicę

Książę Achmet stał przy otwartem 
oknie stsiego domu i czuwał sam nad 
chorą narzeczona, Która od chwili sza­
tańskiego zamacha wroga nie mogła 
kroku zrobió bez opieki

Zapachy wiosny napełniały komnatę, 
a obok pięknej chorej kwimęły wspaniałe 
róże. Gdyby nie jej idyotyczne milcze­
nie, nikt by nie przypuścił, jak ciężko 
cierpiała Róża Tyflisu.

W  kącie pokoju siedziała cicha i u- 
ważna siostra miłosierdzia i modliła się 
za biedną, bardzo nieszczęśliwą księ­
żniczkę.

Na ulicach i placach grzmiały mu­
zyki wojskowo, gdyż pułki carskie cią­
gnęły na wielki przegląd ku placowi 
Broni —  na uroczyste święto zwycię­
stwa.

W  połuanie jeden jedyny strzał dzia­
łowy oznajmił miastu, że do cara od­
szedł raport:

„Newa jest wolna. Fale jej znajduj* 
się znowu pod opieKą pułków jegrt cai" 
sklej mości “

Złotą czarę podano białemu carowi 
w środku rzek

Achmet spoglądał smutnie na piękne 
dziewczę, które nic słyszało wcale pię­
knych dźwięków orkiestr wojskowych, 
tak samo, jak bicia dzwonów i rado­
snych okrzyków tłumów na ulicy. Nio 
nie było wst«nn zajad jej uwagi. Jemn 
samemu nie wolno było dziś przejechań 
przed oczyma cara i przed oczyma nie­
bezpiecznych piękności nadnewskieh 

Nagle straszna, jednocześnie przei 
wszystkie dz.ała twierdzy dana salwą 
wstrząsnęła ziemią i atmosferą, w nastę 
pnej chwili zadrżały domy pod rykieic 
stu żelaznych paszcz.

Wtem Szamyl słyszy jakiś głos —  
odwraca się z szybkością błyskawicy.

Z kurozowo zacisniętem. zebam1 stoi 
Mftrica, a usta jej taczynają się pora 
szad. C. d. n.

Dyskretne artykuły ochronne, a la S fG I ERWSi^r dostarcza na calf 
Galicyę wyłącznie d̂ osruerya LESZKA ŚLA­
DOWSKIEGO we Lwowie, pl. Kapitulny Są 

róbnę postaci na K 2, 5, 7 i 10 za zaliczką1
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5w zabudowania więziennego, podzielo­
nego na tak zwane „korytarze" : pierw­
szy, drugi, trzeei, czwarty. Dwa boczne 
oudynki mieszczą korytarze: piąty i
BZÓSt)

** ♦
Zaczniemy od korytarza pierwszego.
Na koiytarz len schodzi się, jak do 

piwnicy, po kamiennych schodach. Cie- 
juno tu i ponuro.

W głębi siedzi stary klucznik. Los 
tego człowieka jest pożałowania godny 
Połowę życia spędza on w więzieniu, 
wśród tej oiemni. strzegąc siedmiu cel, 
opatrzonych w ciężkie drzwi dębowe i 
silnie okutych sztabami żelaznemi.

Każnie małe, brudne, o maleńkich 
okienkach zakratowanych, z pryczami, 
na których siennik le/.y obok siennika. 
Kawał koca i słomiana poduszka, oto 
całe umeblowanie pryczy.

W kaźni znajduje się prócz tego 
konwi a z wodą, deska przymocowana 
edną stroną na zawiasach do ściany, 
tworząca rodzaj stołu, szaflik i kwa­
dratowe naczynie do wiadomego u- 
iytku.

Tu siedzą już grubsze ryby. Są to 
skazańcy na karę śmieroi, czekający 
swego wyroku, są dożywotni więźnio­
wie i tacy, którzy mają po szesnaście 
i osmnaście lat kary.

Wielu z nich czeka na chwilę, gdy 
ich wywiozą do domu karnego do Wi­
śnicza. do ich właściwego miejsca prze­
znaczenia — alo gdy tam jest pełno, 
muszą tu czekaó i odsiadywaó swoją 
karę.

W dzii ń w kaźni pusto, wszyscy 
wyszli na robotę na p dwórze lub do 
izb przeznaczonych na fabrykę koszy­
karską

P o jednej z takich kaźni zamknięto 
mnie, jako więźnia politycznego, po­
dejrzanego o zbrodnię stanu, zamknię­
to na dwie kłódki i sztabę żelazną, 
wyznaczając na pryczy pod ścianą 
miejsce po świeżo co wy transportowa­
nym zbrodniarzu.

Zanim miałem czas rozglądnąć się 
po tym strasznym przybytku, drzwi 
znów z łoskotem się otwarły i weszło 
sześciu mi 'szkańców tej kaźni w swych 
grubych aresztauckich ubiorach, zaj­
mując swe miejsca —  i nie bez podzi­
wu spoglądających na mnie, — który 
ani wiekiem, ani strojom, ani całym 
wyglądem nie lieowałeta do ich oto­
czenia.

Gdy pierwsze wrażenie minęło, ka-
ly z nich szybko staniał swoje bla­

szane naczynie na korytarzu na zierni, 
gdyż za chwilę inni areszianci w dre­
wnianych kubłach roznosió zaczęli cie­
płą strawę, nalewając warząchwią ka­
żdemu umiarkowaną porcyę do wysta­
wionej ne korytarzu szalki.

Tc pora obiadowa!
Nie przerywajmy jej — niech ci, o- 

derwan od społeczeństwa ludzie zjedzą 
przynajmniej spokojnie.

Na przyszły raz skreślę życie w ka­
źni —  tych prawie nie źyjacyeh istot.

(Ć. d. n.)

Cicha boleść.
Zagląda czasem w duszę boleść cicha, 
Oz wnie spokojna a taka pogodna — 
Ze choó zwątpienie na serou zasycha, 
Chociaż nadzieję wyssie z piersi do dn,a 
Nigdy głośniejszej nie wywoła skargi — 
Nie każe płakać, lecz w śmiech stroi

wargi 1

I łudzi Śmiechem! I z bielmem wesela 
Osłania oozy przed ludzkiem szyder­

stwem !
A  im się w głębi potężniej rozściela, 
Im sroźszem smutku świeci bohater­

stwem,
Tem więcej 6łońca ma dla świata w li­

cach,
Tern rzadziej chmura pada na źrenicach.

Więo patrzą inni na drgające usta,
Jak na roztruhaD wyzłacanej doli —
I póki eohem dzwoni czara pusta —  
Póki przez szczerby nie tryśnie, co

boi —
Bratnie się wokół wyciągają ręce 
I mniej samotnym jesteś i lżej w męce !

Błogosławiona ś ty, boleśoi cicha,
Co bez wsp Uczucia idziesz do skonania! 
Błogoslawiona-ś za łzę co zasycha,
N gdy cudzego nie żądając łkania !
Bo w spopielonej zostawiasz iskierce 
Najsłodsze z złudzeń— wiarę w ludzkie

serce!

Biogosławiona-ś za ten strzęp otuchy, 
Ostami akord potrzaskanej gęśli,
Ze boi litosne rozdzielają duchy 
I ka/.de z istnień cząstkę swojej przęśli! 
Biogosławiona-ś, źe nie każesz szlochać— 
Bo można jeszcze śnió dalej ... i kochać

Kultura... w Sadogórze.
P;> Naprsodu nadsyła jeden z czy­

telników. podróżujący po Bukowinie 
nausyła nader barwny opis stosunków,

danująeyeh w Sadogórze, owem sławuem 
miasteczku, znanem z cudotwórcy. Lu­
dność miasteczka składa się z Rusinów 
i żydów; jedni i drudzy korzą się przed 
potęgą cadyka, kióry dorobił się ua ou* 
dach olbrzymiej fortuny. Cadyk mie­
szka sobie, jak udzielny książę w pa­
łacu, skła łającym się z 33 pokoi, wy­
twornie urządzonych. Prawdziwe rządy 
teokratyozne! Ludność Hadagóry jest 
bardzo ubogą. Kobiety chodzą prawie 
wszystkie boso. Okrycie głowy stanowi 
fantastycznie owinięty ręcznik, przez 
ramię zarzucają torbę, wyszywaną włó­
czką, zwaną „tr:ij»lrą '.

Stosunki szkoine su nad wyraz smu­
tne. Dzieci przychodzą do szkoły —  je­
żeli wogóle przychodzą bez żadnego 
przygotowania, bez żadnej znajomości 
języka. Dzieci żydowskie władają tylko 
żargonem. Natn-zyoielka może .się poro­
zumiewać z niemi tylko na migi.

Na małej chatce, osobno w polu sto­
jącej, Zauważył korespondent na dachu 
gruby, ostro zakończony kij. Na zapy­
tanie otrzyma! od właściciela chaty, 
. lusma, odpowiedź, źe to gromoohron. 
Widział w Czernicwcach na gmachach 
żelazne pręty i w jirostooie Jucha u. 
mieścił na swoim daelm kij drewniany, 
dla zabezpieczenia się przed pioru­
nami.

0  poziomie cywilizacyjnym ludności 
świadezy fakt, że jiołoźnicom ju-zykłada 
się do piersi młode, ośmiodniowe szoze- 
nięta, aby pierwszego pokarmu nie da­
wać niemowlętom.

1 to dzieje się w wieku X X 1

Deszcz jesienny.
Z pochmurnego nieba 
Kapuśniaozek mży 
I po muraoh ścieka,
Jakby ludzkie łzy.

Smutnie w szyby dzwoni,
Jak żałosna wieść,j  • .Ze znów jarzmo życia 
Trzeba w mioku nieść.

Mży jesienny deszczyk,
Zda się szemrze w głos:
Nigdy oię, człowioku,
Zły nie minie los.

Jako wiatru wianie 
Przeszły szczęścia dni —
W  mgle, przy szumie di izozu 
Całe miasto śjii...

h a fty zaczęte i gotowe w niebywałym wyborze ADAMA HAU5E;RA
yborów do

poleca
magazyn drobiazgów damskich i pt 

szyuia i krawiecczyzny 217

P R Z E D T E M  
M IK O Ł A JA  LTJD W ICrA
Ł uw ć-jir, IEiEa.lt c lc  a, Ł-Ł.



„W IE K  N u w r  Ni. ittb Ł. dnia 3 listopada 1‘JOl.

„Krankiofay14 się bawią!

O  Btosnntaoh, panujących w lwow- 
Bkim szpitalu powszechnym, pisaliśmy 
ju i nieraz, a raporty policyjne niemal 
co tygodnia dają pismom lwowskim 
Bposobnośó do opisywania awantur, 
wyprawianych przez chorych na od­
dziale brzydkich i zaraźliwych cho­
rych.

Chorzy ci, rekrutujący się przewa- 
inie ze sfer złwdziejsko-rzezimieszko- 
wych naszego miasta, mogą być do pe­
wnego stopnia, ze względu na ich mo­
ralne wykształcenie, jeszcze jako tako 
wytłómaezeni.

Ot, ludzie, przywykli do awantur i 
nie mogący się bez nich obejść, bo a- 
wanlurowanie się stało się poprostu ich 
żywiołem, ich drugą naturą.

Czem sobie jednak wytłómaezyó a­

wanturowanie się dozorców chorych, 
znanych ogólnie pod nazwą „krankfo- 
trów“ ?

Ludzie ci Bą przecież przyjmowani 
na to i płaceni za to, aby przez czas 
swej służby, swego dyżuru, dawali ba­
czenie na chorych, tym, którym po­
trzeba, dawali lekarstwo w nocy, o 
nagłyoh a niespodziewanych zwrotach 
w chorobie dawali znać natychmiast 
lekarzowi, który pośpieszną pomocą 
może uratować życie ludzkie.

A tymczasem...
A  tymczasem panowie „krankfotry“ , 

wychowani na szpitalnym wikcie, lubią 
sobie czasami urządzać nocne wyciecz­
ki —  w szlafrokach czy chałatach 
szpitalnych.

Wczoraj w nocy gronko tych „krank-

fotrówu urządziło sobie bal w szynku 
na rogu. Zdrożnego w tern nic nie ma 
—  nikomu nie można zabronić zaba­
wy, byle tylko ta zabawa w godziwy 
odbywała się sposób.

Tymczasem niestety tak nie było. 
„Krankfotrzy" dobrali sobie gronko 
damulek —  niewiadomo, czy to były 
„krankmamy'1 czy inne ale podpili sobie 
porządnie, a potem około pierwszej w 
nocy zaczęli w uliczce Głowińskiego 
wyprawiaó awantury, które skończyły 
się pobiciem szyb w okolicznych do­
mach i ucieczKą „krankfotrów" do 
szpitala.

Mamy nadzieję, iż odpowiednia wła­
dza poczyni zarządzenia, aby coś po­
dobnego w przyszłości się nie zciarzyłcw
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Przegląd polityczny.
W Izbie posłów dziś, według wszel­

kiego prawdopodobieństw*, zoatanie u- 
kończouu ogółu* rozprawa budżetowa, 
u. szeo. budżet przejdzie do komisyi. 
W  ostatuich czasach wprawdzie Czesi 
odgrażali się obstrukcją, alo pogróżek 
tych nikt zbyt seryo aie traktuje, 
wszyscy bowiem wiedzą, ie jest to 
zwykły manewr, aby jeszcze w.ęccj u- 
targe „ ad od rządu.

Kilkakrotnie w ostatnim czat ie po­
wracające sumo zaprzeczeń —  pogłoski 
ó chorobie króla Edwarda angielskiego, 
przybierają w oświetleniu najnowszych 
informaeyj posiać bardzo niepoko­
jącą.

Reynolds Weclcly Nff>vs-paper donosi 
z źródła jak najbardziej autentycznego, 
ie kró1 Edward cierpi na raka w krta­
ni. Specyalista w chorobach gardlanych, 
profesor Semon już przeprowadził trzy 
operacje, chrypka przecież zwiększa 
się z każdym tygodniem. Królowi nie 
wolno palić; mówić może tylko wtedy, 
ieźeli zachodzi tego absolutna potrzeba 
iV ubiegiym tygodniu w nocy stan 
grula skuikicm niemożliwości oddeclia 
nia stał 6ię tak groźnym, że zaszła po­
trzeba natychmiastowej operacji

Cytowane czasopismo podaje przewi­
dywanie, pochodzące jakoby z orzeczeń 
lekarskich, że katastrofy spodziewać się 
trzeba niezadługo —  może za kilka ty 
godni. Jak zwykle, można pewien pro- 
lent tyrh alarmujących wieści odtrącić 
na przesadę; niepodobna wszelako przy 
puścić, aby wszystko było zmydone. 
W każdym razie choroba króla Edwar 
da staje się czynnikiem aktualnym, z 
którym świat polityczny musi się ju. 
liczyć.

Bardzo znandenn zatarg dyplomaty­
czny wybuchł w Belgradzie.

Izba poselska nowej sknpezyny od­
powiedziała adresem na mowę tronową. 
W owym adresie potępiła bardzo ostro 
poetę [iwanie barbarzyńskie i bezprawia 
władz tureckich w Stare Serbu. Adres 
prosi króla, by p-rerynił kroki energi­
czne, które zapobiegłyby na przyszłość 
ciemiężeniu pobratymców, pozostających 
pod panowaniem sułtana.

Przeciwko temu ustępowi adresu za-

Eitestował energicznie poseł turecki w 
lgradzie. Ową prośbę sknpezyny na­

piętnował jako wtrącanie się w sprawi

we wnętrza. Turcy i, ożyli jako *kt nie­
przyjazny w stosunku do mocarstwa o- 
śoiennego i zaprzyjaźnionego.

*• *
Przedstawiciel Unii północno-amery­

kańskiej w Pekinie nadesłał departa 
meaułwi stanu w Waszyngtonie niepo­
kojący raport o wrzeniu, panująeem 
wśiód ludności chińskiej. Ponownie 
rozruchy i powstanie bokserów są pra­
wdopodobne. Masy są niezadowolone z 
układu, zawartego z mocarstwami. 
Kontrybucja, nałożona na Chiny, zmu­
siła rząd do nałożenia D ow yob, uciążli­
wych podatków. Mimo to jest bardzo 
wątpliwem, czy Chiuy zdołają zapiac.ć 
kontrybueye.

Wówczas pozostanie dworowi tylko 
jeden środek: zamienić wypłaty p.ei.ię- 
żne na ustępstwa terytoryalne. Już o- 
beenie rząd francuski prowadzi układy 
o koncesyę na drogę żelazną w pro win­
ny-' Yuntmn

spraw zagranicznych wysiał okólnik do 
mocarstw, w którym proponuje warunki 
pokoju następujące:

Boerom ma być udzielona autonom.a 
pod supremacyą augieiską. Nastąpić 
winna restytuoya dóbr skonfiskowanych 
Baerom, oraz mnnestya za powstaje 
w Kaplandzie.

Oczywiście, ze warunków tych An­
glia — nie przyjmie.

** *
W  Lipbku zmarł w tych dniach wy­

bitny działacz na polu socynlno-poli- 
tycznem, dr. Bruno Schónlank. którego 
portret tutaj podajemy.

l “o se I  a m e r y k a ń s k i.

Owa kolej w rękach francuskich za­
pewni rzeczy pospolitej owładnięcie ca- 
łemi Chinami jiołudmowcmi. Wiedzą o 
tern N i e m e i  z góry zabezpieczają się 
w Szanghaui i w ealej jirowinoyi Szan­
tung, by ten olbrzymi szmat ziemi za­
brać w posuidanie wyłączne.

* *
Według ostatnich wiadomości, w 

willi Krnegora w ililwersum, odbyła 
się kuufereucya przywódców Boerów. 
Opowiad-ją, że holenderski minister

i u t k i

Był on posłem do parlamentu nie­
mieckiego i redaktorem lipskiej gaze­
ty sooyalno-demokratycznej i jako taki 
położył niezmierne zasługi dla rozwoju 
swego stronnictwa w Niemczech, a 
specyalnie w Saksonii.

Naczelnik, jakidi mało.
Ciekawe szczegóły przynoszą dzien­

niki rosyjskie o Józefie Kosackim, na­
czelniku orenburskiego powiatu, skaza­
nym za nadużycia sniżbowe na pozba­
wienie szczególnych praw i przywilejów 
i oddanie do rot areoztanckieh na 1 
rok i 6 miesięcy.

Jako chłopak, był Józef Klementje- 
wicz Knsae.kij służącym dyrektora gi-

Frawdaiwe egipskie autki i bibuihi fy^areUtwe 
Obecnie nąjlepgz« uznane! Wttiętlzie io  naby­

cia. Fubiyka: Łwbw ul. Iwańska 1©
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z którego wkrótce 
powodu kradzieży

Kosa-
wyda-

mnazyum, 
ckiego z 
luno.

Następnie służył jako woźnica n 
geometry cywilnego, Janowioza, który 
go brał na roboty i uczył prowadze­
nia robót mierniczych. Potem udało 
mu się otrzymaó miejsce pomocnika 
geometry w Grodnie; w r. 1874 na 
podstawie fałszywego (świadectwa uzy­
skał posadę klasową.

W r. 1881 podając się za właścicie­
la domu, ożer-l się z córką nauczycie­
la połockiegc korpusu kadetów; w cer­
kwi do ksiąg zapisał się już jak ■> in­
żynier. Wkrótce potem wybrany został 
sędzią pokoju gubernii moskiewskiej ; 
celem uzyskania tego stanowiska, po­
dał w prośbie, źe ukończył pełny kurs 
nauk w instytucie inżynierów dróg i 
komnnikacyi i pozostaje na służbie mi­
nisterstwa dóbr państwa.

Gdy zjazd sędziów po wyborze za­
żądał dokumentów służbowych, Kosa- 
ckij podał się do dymicyi. Przez nno- 
tekcyę otrzymał miejsoe urzędnika w 
urzędzie akcyzowym, do prośby dołą­
czył sfałszowaną listę stanu służby.

W zarządzie akoyzowym kurlandz- 
kim był pomoonikiem sekretarza, po­
tem sekretarzem, awansował na komi­
sarza włościańskiego, potem na naczel­
nika powiatu orenburekiego, a przed 
trzema laty otrzymał rangę radcy 
dworu.

ISkazany został za działalnośó na sta 
nowisku naczelnika powiatu. Posłany 
był urządzaó gminy; otóż sam na wła­
sną rękę objął doprowadzanie do po­
rządku i urządzacie domów gminnych, 
a za dostarczane przez siebie przed­
mioty, rachował podwójne naleźy- 
tości.

Kupował n. p. w Rydze portrety ca­
ra Aleksandra III. i płacił za nie po 
12 rubli, a gminom rachował po 20
rubli.

p. filhcrat Zajączkowski.
Portret z lat lniodzieńozych.

rzystwa dziennikarzy polskich, chcemy 
bodaj w części przyczynió do tego o- 
gólnego hołdu, jaki pamięci jego od­
daje cale nasze społeczeństwo.

Dwa sensacyjne procesy dobiegły w 
minionym tygodniu do końca.

Pierwszy, olbrzymi proces dziennika­
rzy, oskarżonych o obrazę wojskowo­
ści, zakończył się po dwumiesięoznej 
przewlekłej rozprawie uwolnieniem 
wszystkich obwinionych.

Na temat tej rozprawy i tego wyro­
ku dałoby się wiele powiedzieó — lecz 
wyroku sądowego krytykowaó nie wol­
no i moglibyśmy się łatwo narazió na 
bardzo niemiły dla nas konflikt z o. k. 
prokura to ryą.

Wobec tego — milozymy.

Z tygodnia.
Zamknęła się świeża mogiła nad

zwłokami człowieka, który wiele do­
brego zdziałał w życiu, i dlatego po­
zostawił po sobie szczery a głęboki 
żal.

My wszyscy, którzyśmy go znali i
patrzyli zbliska na działalnośó jego,
pełną zawsze młodzieńczej energii, od­
czuwamy dotkliwie tę niepowetowaną 
stratę, jaką wyrządził nam zgon jego.

Zamieszczająo dziś portret ś. p, -Li- 
berata Zajączkowskiego, prezesa Towa-

Proces drugi, który prawdopodobnie 
dz ,ś się zakończy — to proces emigra­
cyjny. Budził on z początku wielkie 
zainteresowanie, później jednak, skut­
kiem olbrzymiego różnojęzycznego ma- 
teryału stał się tak nudnym, że już 
mało kogo wabił do sali sądowej.

Rozprawę prowadził radca Giżowski 
(poseł do Rady państwa), z nad­
zwyczajną wprawą i zręcznością, dając 
sobie radę z rozbeznem: trudnościami,
jakie nastręczała ta, pod względem ję ­
zykowym, istna wieża Babel.

Radca G iżow ski.
Równocześnie podajemy portret głó­

wnego oskarżonego, Siiyia Noda- 
ri'ego.

&ilvio Podarł.

Silvio jak wiadomo ze sprawozdań, 
znalazł sobie b-mlzo prosty sposób o- 
brony, stara się bowiem cała winę 
zwalid na swego brata, Lodoyica, któ­
ry naturalnie na ławie oskarżonych nie 
zasiada i bezpiecznie ukryty, może 
śmiało wziąó na swe barki całą odpo- 
wiedzialnośó.

Bluzki, Halki, Kamasze, Trykoty, Clmslld włóczkowe,
poleca najtaniej 199

Ferdynand Guttler
Lwów, Halicka 1. 20
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MIKOŁAJ LODWTG
Lwów, Hotel Ge&rga.
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Została żoną, lecz odtąd 
Dziwna mnie trapi wetąź trwoga — 
Upadłość głoszę —  bo o aa —  

Droga U..

Vk o d n is ta .

Na stuoyi Watcrloo w Londynie w 
widziano podczas odjazdu jednego z 
pułków młodą Angiilkę, zanoszącą się 
od płaczu. Odprowadzała narzeczonego 
na kolej

— Tak, nasz pani słuszność —  za­
gadnęła ja ;akaś aieznnjoma — to mu­

si być okropna rzecz widzieć, jak uko­
chany udaje się na niepewne losy.

—  Ach, nie, ranie nie chodzi o 
Tomma — odparła pracząca z west­
chnieniem —  płaczę tylko Dad bie­
dnymi liurami. Tak mi ich żal'. Gdy

VV dawniejszych larach mała 
fsiuteozka wciąż chodziła 
I wodę sprzedawała 
Dziecina nader mila !...
W późniejszej życia dobie 
Czas nie l>ył też stracony —  
Radziła sprytniej sobie, 
Sprzedając, już... syfony !.- 
A dziś tr wielka dama, 
l)o wód wciąż jcżdżąo przecie, 
Powtarza zdanie sama:
Źe woda — grunt na świecie !.„

<# v
v r

„Dzisiaj jeszcze na rumaku —  jutro 
boso i w koszuli1* —  mógłby zaśpie­
wać jakiś poeta, opiewający wojnę z 
Burami w Afryce południowej.

Z jakieini nadziejami, z jaką pewno­
ścią siebie ciągnęli najemnicy angiel­
scy w pole przeciwko Burom. Byli to 
istotnie polj kacze żelaza !

Strzępki.
Łnba! — D rog i!

Gtly była jeszcze podlotkiem, 
Oblicze mając cheruba, 
Szepnąłem raz jej do uszka: , 

Luba!

Tommy na nich spadnie... on taki stra­
szny, gdy raz rozpocznie...

1 na równinach i w lasach górzy­
stych w Afryce południowej Tommy 
nie przestaje się chwalić swoją siłą. 
odwagą, wojowniczym wyglądem i t. p.

Chełpliwy , nie spodziewający się 
nieprzyjaciela, oddział wojska angiel­
skiego rozkłada się na biw ak.

Wtem s’wist, stizał... i nim Angli­
cy się spostrzegli, jest już cały od­
dział otoczony i zmuszony zdać się na 
łaskę i niełaskę Burćw.

Zsvycięzcy nic mają ochoty obc.ązao 
się jeńcami.

— Ręce do góry! —  zagrzmiała 
komenda, i w kiltea minut waleczni 
synowie Anglii są nietylko rozbrojeni, 

i aie i rozebrani. Ich ubiory z „khaki11, 
karabiny i naboje przypadają w udzia­
le dzielnym obrońcom niepodległości. 
Durowie pozostawili im tylko koszule, 
celem okrycia grzesznego ciała, a s do- 
broduszuośei f_jki w zębach.

Jak włóczęgi muszą Anglicy cią­
gnąć, dopóki ich nie zabierze jakiś 
transport angielski.

Rozkosze Tommy Atkinsa.
P r z ó d  L itw ą .

Skww, Akademicka 
28
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Drobiazgi z  bruku.
Z teatru miejskiego.
W  niedzielę o wpói do 4. po poi. 

„Trzy życzenia" operetka w 3 aktach 
Ziehrora.

W nledz;e!ą o wpót do 8 „Kierownik 
f+  szkoły", komedya w 3 aktach O.tona

Ernsta, tłumaczy) M. Sachorowaki.
T e a t r  lu d o w y .  Jutro w uiedielę 

„U  wyłomu • dramat, w 4 aktach hx. St. 
Starzeńskiego.

U niw ersytet Indow y im . A da­
ma 'ii.c  ucw irza. Jutro d. 3. listo­
pada odbędzie się o godzinie 5 w sali 
własnej (pasaż Mikolascha) wykład pro­
fesora Romana Go-tkowskiego „Czy bę­
dziemy latali ?“ z przedstawieniem obrazów 
Iwietlnycb.

Pow szechne w ylłlady un iw er­
syteckie. W niedzielę dnia 3. listop.
b r. odbędzie się o godz. 5 po połud.
w wielkiej sali ratuszowej uroczyste o-
twaroie tegorocznych kursów. Po przemó­
wieniu przewodniczącego Zarządu prof. dr 
K  Twardowskiego wygłosi prof. Uuiw 
dr O. Balzer wykład p. t. „Idea odrę- 
Lności państwowej Czech i Węgier od r. 
1526" Wstęp wolny.

W  ponbdzałek d. b. m. o godz. 7. 
Ł "  m, po południu w szkole im. Mickiewicza
C d  (Teatralna 151, prof polit. Tadeusz Fie-

d.er; „Niektóre wiadomości z mechaniki
2 3  w zastosowaniu do życia codziennego".

W o l n e  b i l e t y  t e a t r a ln e ,  Dotych- 
• czasowa praktyka w udzielaniu wolnych

biletów wejścia do teatru ulegnie zmianie. 
W  sprawie tej otrzymano w teatrze pi­
smo Magistratu z d. 22. października 
1901, 1. 71.665, wzywające dyrekcyę, 
aby celem skuteczniejszej i przejrzystszej 
kontroli wolnych biletów zaprowadziła 
stosowną księgę. W tukiej księdzo mają 
osoby, upiawnione na podstawie stosun­
ków z teatrem do korzystania z tego be- 
nefieyum, zapisywać liczbę i rodzaj żąda­
nych wolnych biletów Księga wyłożona 
będzie w godzinach przedpołudniowych 
w kasie biletowej, gdzie także, na go­
dzinę p zed przedstawieniem zgłosić się 
należy po wolny bilet. R/.ecz naturalna, 
ża samo zgłoszenie się nie zapewnia je­
szcze woln go biletu: bilety bowiem takie 
udzielane być mogą o tyle, o ile miejsca 
w teatrze nie zOotały zajęte przez plącącą 
publiczność.

—  Pismo Magistratu zawiera jeszcze we-
zwanie, wystosowane do dyrekoyi teatru, 
aby ściśle zastosowała się do jego uchwały 
i opublikowała ją osobno intereso­
wanym.

Stosownie do żadania Magistratu wcho
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dzi w życie nowy system wydawania bi­
letów wolnych już z dniem 1. listo­
pada.

Dla uniknięcia wszelkich nieporozu­
mień, zaznaczyć wypada, że zmiana nie 
tyczy się stałych legltymacyj, uprawnia­
jących do bezpłatnego wejścia.

M e t r o p o l i t a  k s .  S z e p t y c k i  wy­
jeżdża jutro na konferencyę biskupów do 
Wiednia.

„ S k a la "  lwowska urządza w niedzielę 
dnia 3. listopada przedstawienie amator­
skie. Członkowie odegrają 4 aktową 
szfukę L. hr. Starzeńskiego p. t. „U  wy- 
łomu*'. Początek przedstawienia o godzi­
nie 7 wieczór. Po przedotaw leniu zabawa 
z tańcami.

O s t r o ż n ie  p r z e d  F & Iszy w cm i 
k o r o n a m i  Dziś przedpołudniem przy­
chwycono na placu Krakowskim dwadzie­
ścia sztuk fiiłszywycb koronówek. Rzecz 
miała się ialc następuje : Do jednej jatki 
na placu E rakowskim przyszła dziś r-.no 
służąca po mięso, za które płaciła dzie­
siątką. Rzeźniczką nie mając wydać 
z dziesiątki, posłała chłopaka by zmienił. 
Chłopiec długo biegał po sklepach, lecz 
me mógł In i gdzie zmienić. Dopiero nawi­
nął mu się jakiś mm, który mu zmienił 
dziesiątkę ua 20 koron.

Jak się pokazało korony te były fał­
szowane, gdyż nie wydawały żadnego 
dźwięku. Między rzeźniczką a służącą 
przyszło do kłótni, gdyż rzeźniczką gwał­
tem chciuta wepchnąć służącej owe fał­
szywe korony mówiąc: Tyś przyniosła 
dziesiątkę, to o na jest twoja i musisz so 
bie niej wziązć resztę.

Ostatecznie e’uząca reszto zaniosła swej 
pani, która fałszywe pieniądze posłała po- 
licyi Pollcya śledzi za owym panem, któ­
ry puszcza w obieg fałszywe koronćwki. 
Dotychczas wyłapano je tylko w jednym 
wypadku.

t\ a la e  z g r o m a d z e n ie  Towarzy­
stwa Dziennikarzy Polskich odbędzie się 
d. 17- bm. Na porządku dziennym wy­
bór prezesa, wiceprezesów i jednego człon­
ka wydziału.

R a d a  s z k o ln a  o k r e s o w a  ogłasza 
konkurs na posadę dyrektora szkoły wy­
działowej żeńskiej im. król. Jadwigi. Po­
dania do 20. grudnia.

Z  o b a w y , aby nie nakłaniał świad­
ków do fałszywych zeznań, uwięziono 
agenta handlowego Thorra, odpowiadają­
cego przed sądem przysięgłych za oszu­
stwo i sprzeniewierzenie. «

k i .a n c e la r y ę  n o t a r y a ln ą  po ś. p. 
W itosławskim objął p. Władysław Za­
wadzki, notaryusz z Czortkowa.

I n s p e k t o r e m  F a b r y k i  t y t o m n

w Winnikach mianowany został dr. Ko­
rol Seelinger.

D y r e k t o r  g ł ó w n e j  k a s y  krajo­
wej radca rządu August Wnorowsk' 
prz szedł w stan spoczynku.

D o w c ip n y  F ory ś . Sprzykrzyła się 
podkanonierowi Emilowi Czepicie służba 
u pana porucznika, więc postanowił go o- 
puścić, ale zoataw.ć pamiątkę po sobie. 
Sięgnął do szuflady biurka i ściągnął 200 
koron. Potem udał się do Aronu Disilera, 
kupca przy ul. Krakowskiej 1. 31, zosta­
wił mu cały garnitur woj-.ko wy z tasa­
kiem i czakiom, a w zamian przebrał się 
za cywila i powędrował w świat.

T a je m n i c z e  s a m o b ó js t w o  po­
pełnił w środę wieczorem w Krakowie me- 
jaKi Karol Seifert ze Lwowa. Urzędnik 
kolejowy dr. W przechodząc wieczorem 
mostem podgórskim, zauważył pluszcz gu­
mowy, leżący na moście i laskę czarną 
ze srebrnem okuciem. Przedmioty te od­
niósł znalazca do policyi podgórskiej, gfbie 
zbadano zawartość płaszcza i znale*iono 
dwa bilety wizytowe z napisem: Karol 
Seifert ze Lwowa, dwa recepisy listów po­
leconych, odesłanych do Lwowa i port­
monetkę, w której się znajdowało 14 ko­
ron. Skonstatowano wkrótce, że przedmio­
ty powyższe pozostawił samobójca, który 
skoczył z mostu podgórskiego do Wisły, 
Nie można było odra/u wdr -żyć akcyi 
ratunkowej, ponieważ nie było pod ręką 
łódki,., Dalsze dochodzenia są w toku.

D o  p r e z y d y u m  s> d u  k a r n e g o  
dobrali się złodzieje, porozbijali biurka, 
ale nie znaleźli nic. Jednej szuflady o- 
tworzyć nie mogli, była bowiem zamknięta 
na zamek kasowy. Wyprawa sięc nie u- 
dała się.

N a w ia d o m o ś ć  o aresztowaniu zło­
dzieja hotelowego Franzosa, o czem pi­
saliśmy już obszernie, 18-letnia panna 
Regina Z., zamieszkała przy ul. Sykstu- 
skiej, skoczyła we czwartek o godzinie wpół 
do 10 wieczorem w zamiarze samobój­
czym z ganku II. piętra na bruk podwó­
rza. Panna Z., spadając, upadła jednak 
na siennik, który właśnie nió-ł przez po­
dwórze na głowie terminator blacharski 
Józef K. Prócz spazmów niedoszła samo­
bójczyni nie odniosła żadnogo szwanku, 
gorzej jednak wyszedł na tern biedny ter­
minator. Próci ciężkiego bowiem potłu­
czenia doznał nadto złamania chrząstk, 
nosowej Po opa-rzeniu przez lekarza po­
zostawiono oboje w kuracy: domowej,

Przyczyna samobójczego zamachu miała 
być —  w«dług zasiągniętych infurmacyj —• 
obawa skandalu, z powodu aresztowania 
Franzosa, Który także i tę pannę łud-ił

Daimp^ydskic (Opollo di Lissa) 

jakoteż Tyrolskie i połuuntówo

241 Włoskie

polecają
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u l. Dom inikańska 7 f lub filja Gródecka i B3
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łwojij miłością. .Jest to druta ofiara g o ­
rących afektów niebezpiecznego ptaszka.

Patiu I j . Z  Za prace oryginalne ozy 
to tvczące się spraw miejskich czy krajo­
wych chetnie płacimy honoraryum według
umowy.

zabójcą 
żandarma.

{Oryginalna korespondcneya „ 11 ieku 
A’owego").

G r ^ s h a l ó w ,  1 listopady.
Pogrzeb zabitego żandarma odbył 

się wczoraj o godzinie 9 rano — zwło­
ki wn.esiono do kościoła;- gdzie odbyła 
ię msza żałobna —  a potem na cmen­

tarz.
Kondukt prowadził ksiądz Walenta, 

proboszcz łaciński w asystencyi pro 
>08zcza ruskiego ks. Maliszews* iego. 
Nad grobom pizernówił ks. Walenta. 
N iczw ik t, jak na Grzymałów, był u- 
Izia! publiczności do kdka tysięcy
— nteivlkp miejscowych, ale i z oko­
lic, lak z inteligeneyi, jak i ludu.

Rodzice oboje i brat zabitego szji za 
/.włokami i bardzo płakali, a nawet i 
koledzy nieboszczyka nie mogli się od 
le/ powstrzymać. Wszyscy żandarmi w 
mundurach od parady, a było ich 48
— bo z pobliskich posterunków przy­

byli —  trumnę nieśli żandarmi aż na 
cmentarz. Był także kapitan . oficer 
■andarmoryi.

Mówią, źe ksiądz Diugiewiez prze­
praszał rodziców zabitego za to nie­
szczęście.

Ksiądz-.a 'ójea następnego dnia po 
wypadku, odprawiał mszę, ale ludzie 
szemrali przeciw temu —  teraz nie po­
kazuje się nigdzie i siedzi w domu.

Nieboszczyk umierając, miał przeba- 
czyó księdzu, bo wiedz..d, źe wystrze­
lił nie naumyślnie, tylko przypadkowo.

Służąca.
Tej na locum coraz inuem 
Dni żywota słodko niegą,
„Do wszystkiego" wciąż sic godzi,
Choó jest zwykle —  do niczego.

Ma dwóch braci, czterech szwagrów,
Co rodziny są ozdobą,
Lecz rzecz dziwna, że ci wszyscy,
Nie znają się między sobą.

Modnie czeszą brudne włosy,
Modne suknie chi tnie kładzie,

1 wychodzi na spacery 
W  wielk ej dumie i paradzie.

Mówi z wdziękiem wyszukanym, 
Klnąc siarczyście ciężkie „caezy", - 
Ma czerwoną parasolkę 
1 wysokie ma „itboaszy".

Desieniee w czasie lata,
To j<j miejsce u.ublone,
W bramie domu na źurfiksy,
Są o zmroku eod/.ień one.

Wszystko mija i przelata 
Nakształt lotnych, Szybki oh ptaków, 
.leduo tylko trwa wieczcśoie:
Gnst słu te.yeh do wojaków.

Sierotka,
Takie to małe. niezdarne, biedna, w 

wytartej snkiencz. mc, która służy jedy­
nie do okrycia nędzy, że i spojrzeó 
smutno.

Zwija się po ulicach, jak mała po- 
czwarka, a szuka ł/.awemi oczyma, czy 
nie da sic co gdzie zarobić, eoś zanieść, 
coś przynieść. Wyciągnęłoby to i inozy­
nę pó jałmużnę. ale coz —  polieyant 
argnluwćni okii ni śledzi kroki małej 
nędzoty 
ważyć.

to i z trudnością się od-

A pieniędzy potrzeba, ab! potrzeba 
na gwałt, boć to Dzień Zaduszny, dzieli, 
w którym zmarłe dusze zstępują na 
ziemio by dowiedzieć się o losie swoich 
najmilszych.

A tam głęboko, pod zimną szarawą 
ziemią, leży mamusia. Przyszli niedawno 
—  ot, parę tygodni temu —  zabrali... 
taj ponieśli..., ponieśli do zimnego lo­
chu, nie pozwolili nawet ucałować raz 
jeszcze serdecznie rąk, co dbały zawsze 
o całość sukienki, co słodziły ciężką dolo, 
nie dały odczuć ani głodu ani chłodu.

A  dziś co?  —  E t!... d/.iś mamusia 
zojdzio do swej sierotki, nakarmi, napoi 
sHpdkiemi słowy —  a może sukienkę 
da nową? to się i o biedzie zapomni. 
Żeby tylko dostać zkąd te centy na 
świeczko — bo i jakże inaczej ? Ludzio 
mówią, że dusza schodzi po blasku 
świateł na ziemię i siedzi sobie, dopiero 
jak zobaczy, źe ten, kto świeczkę zapa­
lił, zrobił to ze szczerego serca, idzie 
po blankach, jakie tworzą prawdziwe 
łzy ze światłem, w głąb duszy, wysłu­
chuje modlitwy i prośby i zanosi je  
do stóp Boga.

O 1 du5za to lubi tylko światło, prze­
cież dlatego się m ów i: „a światłość wie­
kuista niechaj jej świeci" —  Biedactwo 
to wie dobrze i dlatego chciałaby ko­

niecznie zapalić św.eezkę na grobie ma­
musi. Tymczasem zimno ” i głód zmą 
czyły biedne maleństwo, oglądnęło się 
trwoźnie, a widząc zaciszny kącik za 
paką śmieeiska, wsunęło się tam, aby 
snuć dalej świetliste marzenia.

I widzi taką dużą, 'dużą świecę —  
może aż do nieba —  a taką bieluchną, 
że i w kościele bielszej n.ema. To ona 
tę świecę kupiła.. A  tyle się nabiegała, 
tyle naprosiła, namęczyła, nim zebrała 
potrzebną kwotę — nawet nie pamięta, 
ile ta świeca kosztowała —  może dwa 
złote, a może i więcej nawet. To się 
mamusia ucieszy... Zagląda z nieba, a 
tu taka ogromna świeca —  P jta się: 
czyja to?  — a święty Piotr śmieje się 
tylko i pokazuje na maleńką Jagusię.

Kochana mamusia pewnie bardzo się 
ucieszy. — Sen zmorzył zmęczone oczę­
ta biednej sierotki — sen ciężki, ka­
mienny Nie czuła twardej pościeli —  
ni zimna, ni głodu —  nie słyszała gnie­
wny h głosów przeklinających wstrętne 
żebractwo, nie czuła spojrzeń, ni wstydu, 
odeszła cicha, spokojna...

Poszła tam —  hen —  do swojej ma­
musi, by zanieść jej miłość gorącą, by 
zanieść to światło, co płonęło w jej du­
szy, po stówa serdeczne —  po ulgę. •

A wśród „miasta szczęśliwych", wśród 
rzęsiście oświetlonych grobów, szarzeją 
dwie ciche mogiły.

To mamusi i Jagusi...
Zapomniane, ubogie, 6mętnem tłem 

odbijają od białych grobowców. Nikt 
nie dba o nie — nikt ich n: > oświeca, 
by dusze tych, których one pokrywają, 
płoną już n Boga światłem czystem —  
wiecznego szczęścia...

Za mach morderczy 
z miłości.

Onegdaj w południe o godzinie wpół 
do 2-giej przy ulicy Podzamcze pod 1. 
7 do 18-letnicj Maryi Paparównej 
strzelił z rewolweru pomocnik murar­
ski, Józef Ullman

Trafił ją  w udo. Marya z krzykiem 
poezęła uciekać ulicą, Ullman puśoił 
się za nią w pogoń i składał się jnź 
do drugiego strzału — przeszkodził 
temu jednak przechodzący właśnie tam­
tędy pomocnik cukierniczy, Emanuel 
Po U nk.

Ullman, jak opętany — rzucił re­
wolwer i pobmgl dalej. W  godziuę pó­
źniej zgłosił się sam na strażnicę poli­
cyjną na Źółkicwskiern i oskarżył się 
o zamach morderczy.

tegorocznego zbioru majowego poleca ADOLF  
SJNGElk Wyłączny skłacl herbaty i kawy. 

i Lwów, ujkxtu.ska /. Cenniki na żądanie wysyła 
grat W i franco
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Aresztowano go i odsta* iono do 
głównej poliryi, zlą d  zaś, po spisaniu 
protokołu, cLu sądu karnego.

*
Fakt Dug1 osłania jednak tajem_ica 

ł/agardsonyeh urmić i wzgardzonego
•erca.

[Jii.su  przyznał się do czynu juz 
Barnem oskarżeniem siebie. Ta* jest. 
Chciał zastrzelić Maryję Paparównę 
albowiem ta wzgardziła jego uczuoiami, 
imiuo, źe on na to nie zasługiwał.

Zeznaidit jego, w godzinę po wypad­
ku złożone, zawierają skargę zbolałego 
serca, zawiedzionych uczuć, podrażnio­
nej ambłcyi.

Ullman liczy obecnie lat 23. Przed 
dwoma laty poznał Alaryę Paparównę, 
która odrnzu przypadła na u do serca. 
Pokochał ją szalenie, bez pamięci.

Dziewczyna nie była mu obojętną i 
tale rok przegwarzyli w dzień i wie­
czorami, kiedy tylko stosowna po te­
mu wydarzyła się pora.

Przed rokiem wyznał jej wreszcie 
szczerze, żo kocha ją jedną, jedynie, 
a ona podotouem odpłacała mu wyzna­
niem.

Od tego czasu widywali się codzień, 
wieczorami, w domu, w którym razem 
mieszkali. Dziewczyna sama go wywo­
ływała, rozmawiała chętnie, naznaczała 
schadzki, które odbywały się najczę­
ściej w sieniach domu.

Tak było do lipo* b. r. "W miesiącu 
tym zauważył Ullman, źe dziewczyna 
od niego sironi, a badając przyczynę, 
wyśledzu, źe Mary a zawarła znajomość 
z zamieszkałym przy tej samej uli­
cy ślusarzem, Bronisławem Łukawie- 
ckim.

Z Ullmanem obchodzili się grze­
cznie jeszcze, gdy go uniknąć nie mo­
gła, przed ludźmi jednak wyśmiewała 
się z niego i drwiła z jego uczuć.

Znosił to przez jakiś czas i udawał, 
źo o iliezem ai« w ie.

Przed miesiącem jednak zapytał 
wprost Blaryę, ozy kocha go jeszcze i 
otrzymał odpowiedź, źe... kocha, ale 
Łukawieckiego...

Straszne znosił tortury i myślał o 
samobójstwie. Zamiar wykonania go 
odwlekał z dnia na dzień, łudząc się, 
źe może Mary a zwróci się jeszcze do 
mego.

*
Przed tygodniem jakoś dowiedział się 

od kobiet, źe Marya, której nigdy 
przei leź nawet mysią nie wyrządził 
najmniejszej krzywdy — przed ludźmi

nazywa go „złodziejem'', „baeiarzem“, 
źe „poobija mu pyski", jeżeli jeszcze 
kiedy będzie ją nagaby wał. Tego mu 
już było za wiele.

Kupił rewolwer i naboje. Nie wie­
dział jeszcze, kogo zistrzeli, ją ozy sie­
bie..

Onegdaj jednak, gdy go nowe do­
szły plotki, postanowił potnśoić się za 
zniewagę.

Od rana nie wychodził * domu.. 
Widział, jak Paparówna wychodziła z 
domu, widział, źe idzie do kościoła i 
postanowił na nią czekać.

Dla dodania sobie odwagi, wstąpił 
do szynku, gdzie wypił trzy kieliszki 
okowity po 10 halerzy. W  głowie mu 
się zakręć.ło —  odwagę miał...

Po godzi de 1-szej wszedł do bramy 
domu i tam oczekiwał. Było około 
2-giej, gdy zobaczył Muryę. Szła pię­
kna, jak zawsze, książeczkę do nabo­
żeństwa trzymała w ręku i ani prze­
czuwała, źe śmierć tui, tuź czyha ju i 
na nią...

Weszła do sieni...
Wtedy z odległości sześciu może 

kroków strzelił (Jlman. Nie mierzył 
w pierś ani w głowę, bo w głowie 
miał straszny zamęt i mierzyć nie 
mógł — skierował tylko lufę przed 
s.ebie, ku postaci.

Raniona — wybiegła na ulicę. Pu­
ścił się za nią, gdy zaś zgromadziło się 
więcej osób, odrzucił rewolwer i po­
szedł się oddać w ręce policyi.

Z płaczem prawie zeznał, źe żałuje 
czynu swojego Przedtem, choć odpy­
chany — mógł się przynajmniej łudzió 
nadzieją, dziś pozosta-a mu straszna 
pewność, źe Marya na zawsze dla me­
go przepadła...

•
Przesłuchiwana Marya Paparówna, 

dziewczyna 18-letnia, prywatna uczen­
nica, zamieszkała przy matce, wdowie 
po prywatnym oficyaliście — w części 
tylko potwierdziła zeznania Ullmanna. 
Znała go, ale nie kochała. On jej ró­
wnież nie mówił nigdy o miłości, ani 
tei pisał, choć jusy wali do siebie dość 
często. Mówili jej o tern ludzie.

Gdy zobaczyła wzrastające uczucie 
Ullmanna, postanowiła zerwać z mm 
zupełnie i przestała się z nim widy­
wać.

Słyszała od ludzi, przed którymi 
Ullmann się odgrażał, źe „kiedy go u- 
niha, to nikt jej nie będzie miał".

W tym samym czasie otrzymała od 
mego kartkę. Groził jej, źe- można źle

wyjść na tern, gdy się porównuje czło­
wieka z psem...

Treśó tej kartki ona sama spowodo­
wała, powiedziała bowiem raz publicz­
nie, źe „Ullmann nie dla niej, a chyba 
dla jakiej suczki...

Marya Kobierska, u której mieszkał 
Ulimann, stwierdziła, źe Marya sama 
wywoływała zawsze z domu Ullmanna, 
pisywała do mego kartki i listy, scho­
dziła się z nim w sieniach domu, gdzie 
długie z sobą spędzali chw.le.

Przed miesiącem stosunek ten się o- 
ziębił. Paparówna przestała wywoływ ió 
Ullmanna, on zaś posmutniał, zamyślał 
bię często, ilekroć zaś dowiedział się, 
źe ubóstwiana przez niego dziewczyna 
miota na niego obelgi, lub teź z inny­
mi młodzikami w sieniach wystawuje—• 
płakał nawet. ie odgrażał s'ę nigdy, 
nie żalił, do zwierzeń aie był skłonny. 

•

Tak się przedstawia dramat z ulicy 
Żółkiewskiej. Marya Paparówna rychło 
wyzdrowieje, kulę bowiem wyjęto i nie 
grozi jej żadne niebezpieczeństwo.

Józef Ullmann poszedł do więzienia. 
Zanadto kochał.

Jeszcze z bnjku.
Spór ję s jk o w y  wybuchnął znowu 

na n lwersytecie, tym razem na wyd/ndą 
filozoficznym. Studenci ruscy nie chcą 
przyjmować odpowiedzi polskich na prośby 
wystosowane po rusku.

Z  notatek policyjnych Włady­
sław ITołd roznosicie! kr yżów wdawał się 
w awanturę z karawaniarzami na cmen­
tarzu Łyczakowskim. Karnwaniar'.e tak 
go obili, ii musiano go pr ew.eść do szpi­
tala. Życiu jego grozi nieoe ipieczeństwo.

Tw Halpern właśi ciel sklepu, pr y ul. 
Sykstuskiej pod 1. 10 wydalił służącą. 
Ta ze ze zemsty powybijała mu wszystkie 
szyby.

*Michai Bobola woźny kraj, dyrekcyi 
Skarbu dostawszy od ofieyala Volama 
200 koron celem złożenia w kasie o- 
szczędności zgubił je.

S J e p e s K C .
Z  dniu 2 listopada 1901

Przeciw przem ytnictw u. —
Wrwław. Rząd rosyjski wydał nowe 
rozporządzenie przee; wko przemy tnio- 
twu, weoług których każdy, który przy 
przejściu granicy będzie chciał ukrócić

TflO R H A „ Codziennie wielkie przedstawienie
i
w  niedziele i święta dwa przedstawienia
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cł,) w jego dochodach, będzie pozba­
wiony raz na zllwsze paszportu lub pół- 
paska. Przedmiot przemycany będ,,i< 
skonfiskowany kara nastąpi tylko 
tym razie, jeżeli cło pr/.enonió bęcl/ 
30 rubli.

lre sz to v a n y  dziennikarz. 
( ■ t e r n M i i  F e r r a n d .  Aresztowano tu- 
dziennikarza Oriole z Carmaux, poni« 

wzywał zolnierzy 92 p, p., aby 
sazn wybuchu strejku odmówili po 
rhi^zeństwa swym przełożonym.

Zam ach na kardynała. — R z y ,  .  

Na mieszkanie bawarskiego kardy id 1 
Stcinhub ra dano dwa strzały z dubcltówk 
Kule nie trafiły nikogo, powybijały tylk" 
szyby. Sprawcy dotychczas nie wyśle 
dzono.

B e* żołdu. — Konstantynopol
Pewna częśó oficerów i podoficerów 
marynarki urządziła przed gmachem
admiralicyi demonstracyę z powodu 
nieotrzymanego od kilka miesięcy żoł­
du Uspokojono ich, źe w tych dniach 
wszystkie zaległości zostaną wypłacone, 
poczem manifestanci rozeszli słę spo­
kojnie.

D żum a. — Petersburg. W  Batu- 
ime skonstatowano trzy nowe wypadki 
dżumy.

Lioerpool. Wszystkie odchodzące stąd 
okręty poddawane są gruntownej de 
zinfekcyi, a to z powodu kilku wypad­
ków dżumy w Glasgowie

F rzeniew iercy. — Konstantyno­
pol. — Ormianie w sandźaku Musz po" 
stanowili przejść na prawosławie, gdyż 
tym tylko sposobem mogą zachować
mienie i życie, a w czasie jakiegoś wy­
padku spodziewać bię pomocy ze stro­
ny Rosji.

M orderstw o z zazdrości. — Pa­
ryż. —  Para nowożeńców, jadąca z 
Saint Germain do Chatou pod Pary­
żem, spostrzegła na drodze leżącą w ka­
łuży krwi młodą dziewczynę. — Obok 
trupa leżały rewolwer i laska. W ściś­
niętej prawej ręce trzymała zamordo­
wana kawałek męskiej krawatki, a prócz 
tego znaleziono przy niej pełną portmo 
netkę i zegarek wartości 300 franków.

Sprowadzona na miejsce poi oya stwier­
dziła, iż zamordowana jest 2; -letnią 
praczką. Anielr Bernard, mieszkającą 
przy matce w Chatou.

Dochodzenia policyjne wykryły wkrót­
ce zbrodniarza w 18-letnim robotni­
ku, Andrzeju Ti Ilon, który przyznał 
się otwarcie do tego czynu, /abłł 
dziewczynę dlatego, iż chciała wyjść za 
maź za kogoś innego.

i * - -

Wyspa na sprzedaż.

Ś > -y  / £ }

Dma 12. grudnu rb. zostanie sprzedana 
przez licytacyę sądowa w Szpandawio wy­
spa na Haweli, Lindenwerd'-r. Mała ta 
wysepka jest własnością Berlińozyka, 
przedsiębiorcy robót ziemnych, a posiada

obszaru całych pięć morgów.
Na wyspie znajduje się kilka budyn­

ków, oraz zaniechana przed miesiącem 
restauracya.

Nauka hyyieny w szkołach 
pizemysłowych.

Dr. H a r t e 1 minister oświaty 
rozporządził, aby w szkołach przemy­
słowych udzielaną była ogólna nauka 
zdrowia, szczegółowa hygicna przemy­
słowa i nauka zapobiegania wypadkom, 
w formie odpowiadającej potrzebom i 
urządzeniom danej szkoły. Mają więc 
te szkoły obowiązek udzielania uczniom 
corocznie treściwych wiadomości o naj­
ważniejszych regułach zdrowotnych, o 
chorobach zawodowych, o możliwości 
wypadków w fabrykach, ich przyczy­
nach i skutkach, oraz o środkach za­
pobiegania im, tudzież o odnośnych 
przepisach ustawy. Równocześnie mini­
sterstwo wydało dwie broszury, mające 
służyć jako podręczniki do nauki.

Z kraju.
Fo«l kolam i pociąga. W tyoh 

dniach wieczorem rzu, ił sie na linii 
Drohobyez-Boryslaw pod koła pociągu 
Franciszek Woźniak około 40 łat li­
czący, majster stolarski z Drohobycza 
i zginął na miejscu. Przyczyna samo­
bójstwa niewiadoma.

W ydział powiatowy w Kałuszu 
ogłasza konkurs na posadę iażvniera 
powiatowego z ’ 'terminem do 25. listo­
pada,

Sąd w yższj w Krakowie ogłasza

konkurs na posadę woźnych przy są­
dach w Kętach i Myślenicach z termi­
nem do 25. listopada. Podania do sądu 
obwodowego w Wadowicach.

D o obsadzenia są posady kance­
listów przy sądach obwodowych w Rze­
szowie, Nowym Sączu i Jaśle, oraz przy 
sądach powiatowych w Jaworznie, Jor­
danowie, w Mszanie dolnej i Nisku. 
Podania do 30. listopada.

Ilady szkolne ok*ęgow c w Kol­
buszowie, Tarnopolu, Rzeszowie, Cie­
szanowie, Złoczowie i Kałuszu ogła­
szają konkursy na posady nauczyciel­
skie z terminem do 30. listopada

5'rzem yśl zaczyna byd sławnym 
ze swych nagłych śmierci. I  tak na 
dworcu padł rażony udarem sercowym 
właściciel Samuel Bernstein, i w tym 
samym dniu na to samo zginął portyer 
kolejowy Wiśniowski. Próoz tego od 
1. października rb. odebrało sobie ży­
cie trzech rekrutów. Miłe stosunki!

Szkarlatyna tak się ro/.gnieździła 
w Brodach, iż zamknięto wszystkie 
szkoły ludowe na przeciąg dwóch ty­
godni.

Nową szkolą polską otworzono 
staraniem Towarzystwa Szkoły ludowej 
w Leszczynach pod Białą,

Sprytny złodziej. Z Jarosławia 
donoszą o sprytnem oszustwie, jakiego 
się dopuścił jakiś żyd na włościaninie 
Wawrzyńca Beńko jadąc z Przemyśla 
do Jarosławia, cheąo nauyó bilet kole­
jowy i uic mając drobnych pieniędzy, 
dobył banknot 100 zł. Kasyer jednak



banknotu nie przyjął, wymawiając sic 
braki m drobna oh. W tej oliwili oliok 
stojący jakiś źyd ofiarował Beiioe kwotę 
5C ot., z tom, że mu w Jarosławiu na 
dworcu zwróci, a dla pewności da do 
przechowania 100 zł. Łatwowierny wło­
ścian zgodził się na to i z nieznajomym 
mu żydem jechał do Jarosławia. Kiedy 
tana juz miał stanąó, nagle w nader 
szybki sposób źyd ze stówką wysko­
czył z wagonu, a nim Beńko zdołał za 
nim pobiedz i przytrzymaó, nieznajomy 
k.nikł w tłumie i pomimo usilnych po­
szukiwań policyi do dziś nie został od­
naleziony.

P o i a r j . W nocy z dnia 10. na 21. 
bl m. spłonęło w gminie Gorajcu (pow. 
Cieszanów) 5 domów mieszkalnych, 17 
stodół ze zł< źem i paszą, 18 stajen i 5 
komór ze sprzętami. Ofiarą niszczącego 
żywiołu padło także dwoje ludzi, a to 
38 letni J nn Popezyński, sługa folwar­
czny i 22-letni Michał Skiba, którzy 
przybyli do Gorąjea i zajęci byli ra­
towaniem rzeczy. Oprócz tego spłonęło 
w ogniu dwoje źrebiąt i 7 sztuk niero- 
gaoizny. Szkoda wynosi 65.000 kor., 
zaledwie w szóstej ozęści tej kwoty u- 
bezpieczona.

W dniu 23. zm. w samo południe 
wybuchł przv rolnym wietrze pożar we 
wsi Stoki, pow. bobreokiego, i w ciągu 
dwóch godzin zniszczył do szczętu mie­
nie i>4 gospodarzy. Wyi-okość szkody 
nie została jeszcze obliczoną.

W Kobyłowiokach, pow, trembowol- 
skiego, padło ofiarą płomiani w dniu 
23. zm. 80 zagród włościańskich ze 
wszystkimi zapasami zboża.

O j  c o b ó j  c z y  n i  W  ty cii dniach do­
stawiło źandarmerya do w.ezicnia śled­
czego sądu powiatowego w Czarnym 
Dunajcu 19-letnią Aleksandrę Zychównę 
ze wsi Witów, pod zarzutem zbrodni 
skrytobójczego morderstwa popełnio­
nego przez uduszenie własnego c ca, 
Jakóba Źyoha, Źychówna miała udusić 
ojca za to, że nie pozwolił jej wyjść za 
mąź za upatrzonego parobozaka. Pod 
powyższym zarzutem uwięziono rówuiei 
także żonę zamordowanego, Katarzynę 
Zychową, której miał znów nieboszczyk 
przeszkadzaó w utrzymywaniu stosun­
ków z parooczakiem.

Szwaczka.
Od poranka do wieczora,
Pochylona nad maszyną,
Chociaż łzy z jej oczu płyną 
I drga bólem pierś jej chora.

Sukni i musi być skończona,
Taki rozkaz jest wydany,
By pójść mogła jutro w tany 
W  niej panienka rozbawiona.

Wiec clioć bronią jej lekarze 
W nocy ślęczeć nad robotą,
Ona całkiem nie dba oto,
Co innego życie każe.

Matka chora, brat maleńki 
Potrzebują jej opieki:
Na mieszkanie, życie, leki 
Grosz z jej drobnej płynie ręki.

Cały tydzień tak przepędza.
Zaś w niedzielę u ołtarza 
Jej duszyczka się rozmarza,
W zapomnienie idzie nędza.

Po kościele znów do domu...
1 tak życie swe tułacze 
Pędzi biedna, a gdy płacze —
To jedynie pokryj nmu.

Dla mateczki swej, dla brata 
Zawsze słodycz ma w uśmiechu, 
Wreszcie —  czysta i bez grzechu 
Schodzi cicho z tego świata...

Niebezpieczna zabawa.
OBRAZEK 

(  onnann Iłojle'#.
Nie jestem na tyle zarozumiały, abym 

starał się objaśnić to, co się wydarzyło 
w dniu 14 lipna roku zeszłego w domu 
pod Nr. 17 na bulwarze Badderly Gar- 
dens. — Domysł ma, wydać się może 
zbyt lekkomyślnym, a nawet bardzo za­
bawnym. — A jednak to, co się stało, 
było tak nadzwyczajne, źe napewno po­
zostawi na nas, naocznych świadkach, 
wrażenie na cale życie.

Nie mam zamiaru wdawać się tutaj 
w dysputy i argumentaeye — pragnę 
jednak opisać sam fakt; opis mój przed­
stawiony będzie, przed oddaniem do 
druku, Johnowi Moorowi, Herveyowi 
Dekonowi i miss Delmar, którzy za­
świadczą wiarogodnośó słów moich, Nie 
mogę tylko zwrócić się do Pawła lo 
Duo. gdyż ten człowiek, jak się zdaje, 
na zawsze opuścił Alhiou,

Naprzód John Moor zainteresował 
nas sprawami okultyzmu. Jak wielu bar­
dzo poważnych i dzielnych ludzi, miał 
ou w charakterze swoim skłonność do 
mistjcyzmu, która obudziła w nim chęć 
do badania tych tajemniczych zjawisk, 
które chrzci sio dzisiaj ogólncm mianem 
medyumizmu, Doświadczania, prowadze­
ni przezeń początkowo z całkowitą bez­
stronnością chłodnego badacza, w końcu 
pochłonęły go zupełnie, stając się dla 
niego nowein objawieniem.

Siostra jego, miss Delmar, żona mło­
dego zdobywając go sławę rzeźbiarza, 
była naszera medyum. Płatne medya, 
prag.ii tcc za jaknhądź cenę wywołać e- 

1 fekt pożądany, zawszo budziły w nas

s z e r e g  wątpliwości. Va szczęście Al 
zatiważył w swej siostrze zdolności u e 
ayumiozne i miss Delmar przyjęła ud. ot 
w naszych seansach. Dzięki temu otrzy 
maliśmy szereg objawów ogromnie pr< - 
styeh, a jednak nie dających się objaS 
nić za pomocą znanych nam praw na- 
tury.

Zlv iraliśmy się co niedziela w p’ < 
cowni Herveya Dekona, malarza, 
bulwarze Badderly Gardens, w drłt. Tm 
domu od rogu Merton-Park-Road. 
Oryginalne, fantastyczne tematy, jakie 
wybierał Dc-kon- do swych obrazów', 
zdradzały w artyście pociąg do wszyst- 
kiego oo nowe, nieznane i nadzwy­
czajne.

Jak rzekłem wyżej, ten dziwny wy­
padek, który zamierzam opisać, wyda­
rzył się 14 lipca roku zeszłego. Z męż­
czyzn ja pierwszy przytyłem do praco­
wni malarza, ale miss Delmar już tam 
była, zaraz bowiem po ohied/ie przyje­
chała do żony Herveya na filiżankę ’ 
herbaty i pogawędkę. Dwie damy -ar­
tystą stały właśnie przed niedokończo­
nym obrazem.

Nie jestem znawcą sztuk pięknych i 
n.gdy ma mogłem pojąć, eo Hezyey na 
chciał wyrazić na swych obrazach, ale 
obecnie zauważyłem, ź > wszystkie te 
piękności, zwierzęta i nnjróżniejsze po­
stacie alegoryczne były oddane z wdzii - 
kiom i życiem

— Jak ci p:ę to podoba, Markbaui? 
—  zapytał Ilervey, zwracając się do 
mnie.

— Hm to przechodzi moje pojęcia. 
Co przedstawiają te zwierzęta?

— Są to potwory mitologiczne, isto­
ty wymyślone, emblematy herbowe. Jest 
to coś w rodzaju proeesyi fantastycznej.

— Z białym koniem na czele?
—  To nie koń! — odparł prawie z 

gniewem, co mnie ździwiło bardzo, gdvż 
Herwey był zawsze bardzo łagodny.

— ITięo cóż to jest?
—  Czy nie widzisz rogu na czole? 

To jest jednorożec, Powtarzam ci, iż są 
to zwierzęta fantastyczne. Żeby się też 
tego nie domyśleć!

— Bardzo mi przykro — zawołałem 
pośpiesznie, gdvź zauważyłem, iż arty­
sta jest szczerze zmartwiony.

On jednak sam już zdążył roześmiać 
się ze swej dra/liwości.

(C. d. n.)

Uczniowie - szykow ej.
W warszawskich pismach znajduje­

my na ten temat trafne uwagi, które 
od A do Z dadzą się także i u nas 
zastosować, przeto sądzimy, że nie bę­
dzie od rzeczy powtórzyć je  także illa 
użytku naszej młodzieży szkolnej.
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Czybłośó i porządek w ubraniu ucznia 
„a bardzo pożądane i dlatego słuszni-, 
gdy rodzice i szkoła zwracają na to 
awagv.

Zaletą jest, gdy u czet dba o to, aby 
ubranie jego było zawsze btaranme o- 
c z /9zozone, niepopłamiono i nu podar­
te, lecz jest źle, gdy uczeń za wiele my 
dli o swej powierzchowności, pragnie 
się wyróżnić z pośród kolegów elegao - 
cyą ubrania i pozuje na szykowna.

Feljetonista Wędrowca tak ich opi­
suje :

„Zrana w dnie powszednie w drodze 
do fi racy, spotyKam tych liczuycn ju i  
dzisiaj przedstawicieli eleganckiego 
świata uczniowskiego, owych lwów ze 
szkolnej lawy.

Opięci w mundurach kroju karyka­
turalnie kawaleryjskiego, w niemożliwie 
ciasnych spodenkacn, w kołnierzykach 
podrzynających uszy, w czapkach zapo­
życzonych od bohaterów pism humo­
rystycznych, lejtnantów pruskich, z tu- 
berozą w guzikn i tornistrem przewie­
szonym przez jedno ramię, suną ei 
gentlemani po bruku miejskim".

W samej rzeczy takich elegantów w 
świeżych zawsze lakierkach, białych rę­
kaw iczkacb, a często i w binoklach r«. 
nosie spoiuaó można na ulicach mia 
sta.

Winni są tutaj rodzice, że pozwalają 
swoim gagatkom na zbytki i niestoso­
wną dla nich elegancję.

Co wyrośnie z takich paniczyków, 
którzy już w zaraniu swej młodości 
myślą tylko, w jaki sposób powierzcho­
wnością 8Wą zwrócić na siebie uwagę. 
Dostarczą tylko społeczeństwu nowego 
zastępu gogów, o których kroniki miej­
ski" mogłyby niemało opowiedzieć.

Trzeba więc zawczasu wykorzeniać z 
początku niewinne, a przeradzające się 
następni" w szkodliwe przyzwyczajenia 
i nałogi młodzieży.

Sami oni powinni zrozumieć, źe jośli 
zwracają uwagę czyją bądź, to dlatego, 
że stają się wprost śmieszni.

Regor przed sądem.
Narada sędziów przysięgłych trwała 

we czwartek siedm przeszło godzin, a 
skończyła Bię uwolnieniem wszystkich 
oskarżonych.

Pytania tyczące się W ito ld a  R o ­
gera zaprzeczono wszystkie 12 glosa­
mi, tak samo pytania odnoszące się do 
redaktorów H en ryk a  R ew sk o w l-  
esa  i W  łodzim ierza Łuryka.

Znaczną większością głosów w 71 
pytaniach zaprzeczono winie R o tk ie ­
wicza. oraz winie Żuraw skiego, 
G łu szk i i W itty k a

Wobec tego wydał trybunał wyrok 
uwalniający wszystkich oskarżonych.

Podczas L-ego, gdy oskarżeni dzięko­
wali obrońcom ze łzami w oczach za 
ich trudy, prokurator zgłosił zażalenie 
nieważności.

Ogłoszeniu wyroku przysłuchiwali się 
dwaj andytorowle wojskowi.

Regera odwiezicno do więzienia gar­
nizonowego, a publiczność żegnała go 
pełnymi pympatyi okrzykami.

Przez cały dzień było we czwartek 
skonsygnowane wojsko, na szczęście 
jednak nie miało powodu Jo wkiocze- 
irra.

Lwów —  to nie
W enecja,

Idąc uHcarai Lwowa mimowoli przy­
pomina się dykteryjka, w której pan 
pyta służącego,

—  Janie! a które z miast w naszej 
podróży najlepiej ci się podobało?

— Wenecja —  proszę, jaśnie puna.
—  O, a to dlaczego?
—  Bo można pomyje przez okno 

wylewać.
Aie to w Wenecji —  nie u nas we 

Lwowie, gdzie niema kanałów, tylko 
chodniki, po których, czy się chce, 
czy nie chce —  musi się chodzić.

Tymczasem ch >dząc po chodnikach 
iest się narażonym, źe z niektórych 
kamienic, jak n. p. z narożnej przy u- 
licy Gródeckiej a Na Błonie wylatuje 
strumień płynu —  o nie bardzo przy­
jemnej woni — i oblewa przechodniów, 
tak, iuk to ni'.aio onegdtij miejsce. 
Możeby właściciele tych kamienic zwró­
ci'i uwagę bwych Kaś czy Janów, źe 
„Lwów —  to przecież nie Wene­
cya “ .

Drngiem tukiem miejscem, gdzie się 
można spotkać z rozmaitemi wonno­
ść.unu, jest ulica Działyńskich.

Tuż obok szyn tramwaju elektry­
cznego jest kawałek klinowatego miej­
sca, któremu brakuje tylko ręki z na­
pisem: „Tamu, a każdy odgadłby jegc 
znaczenia

Możeby magistrat raczył otoczyć tc 
miejsce jakim parkanem i pokrył da­
chem, a z pewnością pozyskałby wdzię­
czność sąsiedt ich mieszkańców, którzy 
z pewnością estetycznym widokiem te­
go miejsca nie bardzo są zachwy­
ceni.

Jeśli zaś to miejsce, jako jedno z 
najliczniej przez przejezdnych uczę­
szczane, ma inne znaczenie, to możeby 
magistrat ściągnął 6ię na jak: tablicę:
„Zanieczyszczania tego miejsca zaora­
nia się“ i t. d. — a byłby raz ju i 
spokój.

Ot, paskudztwo z tą Weneeyą.

Święto Poniedziałki!.
Dzisiejszy, do«ć jeszcze aicatety roz­

powszechniony obyczaj „eoniedziałko- 
wan.a“ , pocLodzi e odległych eza ■ 
sów.

Towarzysz, czeladtńk, ssawna ju i to 
i owdzie robił sobie w tygodniu jeden 
dzień wolny, o iie to dogadzało iego 
chęciom, zi co majster żądał znowu 
zwrotu kosztów, lub wy trącał mu z za • 
płaty.

Już okuło roku 145C w Niemczech 
weszło w zwyczaj przepędzań na zaba­
wie w bezczynności poniedziałki —  
„poniedziałkować".

Zwyczaj ten, jak i większość zwy­
czajów starożytnych mieszczański en i 
rzemieślniczych, powstał w Niemczech, 
a my zaraziliśmy się nim od naszych 
.sąs.adów, którzy razem z rzemiosłem 
przywieźli nam swój „Blaumontag" —

, „niebieski poniedziałek", jak go Niem­
cy nazywają.

Początkowo próżnowano tylko pół 
dnia, lub tylko jeden dzień na owa ty­
godnie.

Atoli już w X V I  stuieciu czeladmcy 
„wywalczyli" sobie, jako prawo zwy- 
czsiowe, próżnowanie co tydzień w 
poniedziałek cały, iub pół dnia, a oi 
z nich, którzy z tyeb lub innych powo­
dów opierali się temu, byli zmuszani 
solidarnie przez kolegów do ponie- 
dz.ałkowania.

Tymczasem w niektórych miejscowo­
ściach nie poi walano na pomedzlałko- 
wanie w powyższym zakresie.

Tak naprzykiad urząd zgromadzenia 
stolarzów w Wirtembergii w r. 1593 
dozwalał na to najwyżej raz na 4— & 
tygodni.

Frankfurcki urząd zgromadzenia 
szewców w r. 1589 zezwalał na ponie- 
działkowanie tylko pół dnia i to w 
tych razach wyłącznie, kiedy w iygo- 
dn.a nie było święta.

W  Norymberdze około r. 1550 świę­
towano w poniedziałki tylko od pod­
wieczorku i to wyłącznie w tych ty­
godniach, w których nie było święta.

W owych czasach baidzo uciążliwej 
i długiej pracy dziennej, przy zapłacie 
me już na dniówkę, ale za 1, ub 2 
całe tygodni© roboty, poniedziałkowanie 
nie było pozbawione całkowicie pewnej 
słuszności.

Owszem, uwzględniano tę racyę —  
ale towarzysze zazwrezaj powinni byli 
„grzecznie" odpocząć, zejść się na na­
rady, lub też wykąpać, co aż Jo poło­
wy wieku X V III  wszędzie w Niem­
czech uważane było ze niezbędną na­
wet konieczność.

Ale w praktyce — miał ter zwy­
czaj „ardzo au2o s«on ciemnych.
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Townrzvsze nie pr-t-pędzali ponie­
działków „grzecznie".

Przeciwnie czynili oni rzeczy nie­
przystojne, oddając się rozpuśoie i p 
jańtuwu, bójkom i InnynW, skutidero 
ozego „nie dawali majstrom swej pra­
cy nietylko w poniedziałki, ale i w 
następne dniu.

Stąd taż i w Norymberdze zezwala­
no na poniedzialkowanie tylko od pod­
wieczorku, obowiązująo towarzyszów, 
czeladników, do zachowywania się 
przystojnie i powtórzymywania się od 
awantur, bójek, pijaństwa itp. —  „je­
żeli bowiem będą oni zachowywaL się 
tak, jak to się dotychczas praktykuje, 
to zgromadzenie majstrów będzie zmu­
szone zabronić całkiem poniedziałko- 
wania i karać łobuzów i wichrzy­
cieli

Zabraniano poniedziałkowaaia i to 
pod karą pieniężną 1 guldena w tych 
tygodniach, w których był jeden, lub 
dwa doi świąt.

Atoli ta sama rada norymberska, 
wierząc w to, że czeladnicy najczęściej 
biorą wzór ze swych majstrów, którzy 
są dla nich nietylko mistrzami w rze­
miośle, ale i w życiu, zaleca i samym 
majstrom moralne zachowywanie się i 
powstrzymywanie, zwłaszcza w dni po- 
wezednie, od trunków i pijaństwa.

„Aby ci majstrowie nie zmuszali

swych żon lub dzieci szukać siebie w 
szynkowuiaeh i wyprowadzać się stam­
tąd, z czego dzieje się obraza boska i 
wstyd i zły przykład dla ludzi“ .

Tak przedstawia się kwestya ponie- 
działkowania w oświetleniu historyi.

Co do nas, to nie możemy zaprze­
czyć, abyśmy i pod tym względem nie 
postarali się wejść w ślady m.atrzów 
niemieckich.

I nasi rzemieślnicy, zwłaszcza w do­
brych czasach obfitych zarobków, mieli 
upodobanie do wesołej zabawy, b asiad 
towarzyskich, butnej zwady —  zwykle 
przy gęste to zaglądaniu do pemego 
dzbana.

A po takim wypoczynku niedzielnym, 
chętnie wypoczywał i w poniedzia­
łek.

Po niedzielnej zabawie czuło się 
znużenie, niesmak — więc w ponie­
działek klin klinem... na robaka... jak 
majstrowie, tak i czeladnioy, co Bfę i 
na wtorku odzywało...

Przeciw czeladnikom, którzy pró­
żnowaniem pomedziałkowem czynili u- 
szczerbek majstrom, starano się wpro­
wadzić pewne rygory ale oni, przy 
dawnej orgańizacyi cechowej, umieli 
wyłamywać się z pod przepisów, któ­
rych aktualność wymagała zachęty i 
przykładu z góry. A tego jakoś nie 
dostawało.

Przyszły nareszcie chwile upadku 
rzemiosł, rozprzężenia ogólnego —  i 
świętowano wtedy z musu nietylko po­
niedziałki.

Brak pracy, ogólne zubożenie, nędza 
wśród rzemieślników doprowadziły do 
rozpaczliwego bezładu —  a przy życiu 
z dnia na dzieli —  zarówno majster 
jak i czetadnik topił troski w ttieliszicu, 
jeżeli miał go za co kmdr.

Aż nadeszły nowe czasy, zniesiono i 
wszelkie zakorzenione zwyczaje. Ale i 
wolna konkureneya, wymagająca więk­
szego skupienia s.iłę i energii od rze 
mieślnika, nie zdołała wyplenić ponie- 
działkowania, bo się ono i dziś piak- 
tykuje niestety.

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od 
Pedakcyi, która też za nią odpowie­

dzialności nie przyjmuje.

Zakład dentystyczny
Hetmańska 12 obok Kawiarni Wiedeńskiej 

wvkonuje plombowanie i wyjm owanie tą 
bów bez boln, wstawia sztuczne zęby w 
kauczuku i złocie bez wyjmowania korzeni 
łub po w yjęciu  przy pomoc.) tecnniica szko­

ły  angielskiej.
Er. F , Frucłitman. 204 —1

m '.HALLACH i SYN
(rok założenia 18411 

polecają na obecny sezon na 
ubrania męzkie różne sukna k 
szewioty od 2 koron, sukna na 
pokrycie futer od 4  koron. Su­
kna. na mundurki studencie od 
4  kor. na płaszcze po 6 kor 
Lodeny na bundy od 6 kor. —  

Materye na ODCtoti od 7 kor. 
W szelkie sukna liberyjne i uni­
formowe. Na damskie suknie we 
wielkim wyborze sukienka i 
niuterye czarne flanele i  modne 
materyaly od 3 koron, duble 
i inne materyały na okrycia 
damskie od 6 koron. Cen- za 
metr. K o c y k i  na łóżka i do 
podróży. Prawdziwą owczą wełnę, 
llesztki po bardzo zniżonej ce- 
aie. Wszelkie podszewki. (216

r i szczędzą się zarazem i gra ku- 
U  pnjac losy na raty. Losy za­
stawione gdziekolwiek wykupuje 
się i te same na żądanie odsprze­
daje na dogodne raty. Kupno i 
sprzedaż losów, efektów i monet. 
Bezpłatna r*>wizya losów i efek- 
ktow . Dom bankowy Wiktor Cl ajes 

Sp. Lu ów ul. Sykstuska I. 8. 154

W aiu e dla w szystk ich !
Pracownia mecha­
niczna .unana Bour- 
dona ni. K ypernika 
21 przyjmuje ma 
szyny do szycia, 
dzwonki elektry­
czne jakoteż wszel­
kie roboty w  zakres 

mechaniki wchodzące wykonując 
takowe pod gwarancyą pc umiar- 

łrr)wanvch cenach. 149

Z N I Z A M
znacznie ceny wszystkich artykułów 

g-lanter>jnych 242

KA LO SZE
petersburskie i obuwie z opustem

S 5 ° l .
m. W E I N

tylko plac Trybunalski liczba I.

Jedna próba przekona o jakości 
moich, towarów.

TO ct.
V* kilo kawy niezrównanej do­

broci aromatycznej 80

lO et.
Vł funta herbaty aromatycznej, 
silnie naciągającej do nabycia je ­
dynie tylko w specyalnym maga­

zynie herbaty i kaw y
Markusa Parnesa

we Lwowie ul. Jagiellońsita 13

Najpraktyczniejsze
świeczka na groby

pc 5  cent. 
Przeróżne lampki kolorowe, 
ławeczki żelazne do rozbie­
rania i fotografie na por­
celanie na nagrobki poleca

Artur Bartosz
(przedtem K. Christ arus) 

Magazyn porcelany, szklą, 
Srebra chińskiego i Mebli 

232 żelaznych.
Lwów pi. Maryacki 7. 
(obok Hzkowrona).

Walki elastyczne
biaie I brązowe

w pięciu grubościach, do 
zaopatrywania okien i 
drzwi na zimę polecają

•I. Friedrich 
i A . Bcarock

Lwów Hetmańska 4. 
Próbki wraz z podaniem 
ceny przesyłamy na żą­
danie, 225

Budziki
angielskie po 2 zł. 50 ct

Remontoiry
niklowe po 3 zł. 75 ct.

,Roskopi patent"
prawdziwe po 10 zł. 50 ct. 

Z fwa: acyą 2 lotnią
p o l o c a

ian Seltenreich
zegarmistrz c. k. kolei 

państwowych
we Lwowie 178

plac Maryacki 1. 8
Cennik wyseła 

gratis

Zawiudami a się ninlejszembzaz 
P. T. Publiczność, że J.S

Pracownia pończoch
istniejąca dotychczas pod firm 
Anny K osial, została przenie 
słoną na plao św. Jura I. 7. w pai 
terz drzwi na prawo Przyjmuj* 
Bię do roboty pończochy i skai 
petki, tak nowe, jal również d 
podrabiania, z własnegt lnb t*? 
doi ta zanegi ma tery* a, ręczą, 
za dokładnoś.' I trwałotó roboty
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GLodnild wełniane
Chodniki kokosowe na schody i korytarze

Chodniki z  linoleum

2i8 poleca najtaniej

Ściany ruchome (Schutzwand) 

G ęra ty  na m ebie i stoły

W  A  f f s t i t t & k i  dawniej JORGILNS u*‘ *8Det

lio^dłe pod nogi
PARAWANY PATYCZKOWE

Zastawy ao pieców

ff.dla n.emowląt i dzieci -£3
jesf n a j l e p s z ą  I najskute­

czniejszą  podsypką.
Do naoycia we wsr/suucb aptekach.

K A R O L A  B A L Ł A B A N A
NASTĘPCA

JÓZEF O Ź M IŃ S K I
L w ó w , ES i i l i c u a  1.  2 3 .

poleca:
K a w a

w  najlepszych gatunkach o  sma­
ku aromatycznym; w  woreczkach 
43/ł klg. oiłacone do każdej sta- 

cy i pocztowej
Caylon gruboziarn. najprzedn:

zł. 1070, 1 kg. 211?

228
Herbaty chińskie

zbioru majowego przewybom e w  
Łiaku i zapachu :

V* k lg r . Congo cesarskie złr. 2 —  
„  „  Familijnej . . . „  8 —
„  „  Melange . . . .  M 4 —
„  a Imper al . . . . „  6 -—
„  ,  W ysiewck z własnych

hertto . . . .  B 1-60
Zamówienia z prow m cyi usku­

tecznia sir odwrotną pocztą nie 1L 
cząc opakowania.

„  średnia 
„  perłom  a 

Mouca arabska 
Jawa złota 
Coba bardzo <L 
Porturico 
Caracas

1040, 
10-70, 
10-70, 
10-70, 
9-60, 
9 20,
7 - ,

2-Od 
2-16 
210 
2-16 
l-Oo 
1-84 
1 10

Całkowita gotówka nie wymagana!
P od  dogodnym® w a rn n k sm l
dajemy osobom, będącym w  mo­
żności płacenia, wszystkie nasze 
towary nr kredyt i polecamy im 
dywany salonowe, do pokoi, ścien­
ne i kościelne, chodniki, linoleum, 
ceiaty, firanki, p o r ty cy , kapy na 
stoły i łóżka, kołdry, koce, mate- 
rye na mebie i różne inne przed­
m ioty dekoracyjne. Meble żelazne 
i drewniane, towary lniane i ba­
wełniane, bielizna, towary futrzane 
konfekcja męska i d. mska i wszyst 

kie inno artyknły, mogą być przez nas sprowadzam >. h a  pro- 
w inoyę wysyłamy illustrowane cenniki darmo i  oplatanie. — 
Listy należy adresować: 233

Zarząd wiedeńskiego Magazynu „ A U  L  0 U V B E “
Lwów, ul. S y lstu sk a  I. 6 (w Pasażu Hansmana)

Filje: w  Przemyślu ul. Mickiewicza 1. 4; w Stanisławowie ul. 
Smolki 1. 1

tomanej dobroci
maszyny do szycia i hafiu Singer a 
Na r a ty  pod przystępnymi wa- 
runkaini. Gotówkę 10 pre. taniej 
N a p r a w a  maszyn do szycia 
wszystkich systemów. Zlecenia 

z prowiney załatwiam zaraz.
J A N  L A U S U K ,

mechanik — Lw ów, Halicka

ffaprcw a in asiyn  do szycia
WBzelkich systemów zaraz, dobrze 
i  tanio. Sprzedaż najlepszej oliwy 
maszynowej, igieł, częsc składo­
w ych, aparatów do różnycb robót 
Singer Co. Ti w. Akcyjne maszyn do 
szycia ulica Sykstu ka 61 we w Bzy 

tik ich  filiach 55

nzienn ik i lwowskie
*■* Łyczakowskiej 
Czarneckiego

dm dzielnicy 
w sklepie W . 

211 e.
A  g »cy Komisowa pracy L w ów  

Smolki 1 poleca ofteyalistow, 
klucznice, panny -nużące i  umie­
szcza wszelka służbę. 237.....   ■ jtwym

W -

1

Urzędnicy państwowi, polityczni 
”  kolejowi, pocztowi, profesoro­
wie, ufi -erowie etc. raczą się 
zw rócić w sprawach pożyczko­
w ych  o informacyę, interwoncyę 
i wyrobienie pod: Agency a Lw ów 
fuch 4. 205

W iele pieniędzy
do 1000 (tysiąc) koron miesięcznie 
mogą osoby różnych otanów zu­
pełnie uczciw ie zarobić (również 
jakt poboczny zarobek). Bhższa 
w.adomość pod „Iieel 181‘ do 
biura anonsowego w  Stuttgardzie 

acnickstrasse 6. 137

W  kolosalnym wyburzę!

Pracownia rzsRurske-itijldrsfi

STANISŁAWA KWIECIŃSKItGO
wykonuje mebie w e wszystkich 
stylach z doborowego i Łuchego 
materyałn po naii-r niskich ce­
nach. L w ów  nl. Szpitalna L 36

,d d  4 7 I-4 W &  4 l  . c h k -j/y-)

A .  K r z y s z t o f t w i c s

Hotel George’a
sprze daje w dolnym magazynie

Ceny w koronach
1. para portye:r 
1 ,, firanek

2 K. 70  h 
2 „ -  *

koronkowych 0 _* n — n1. serweta na stoi • -  »1. kapa na łó żk o 4  „  2 5  „
1. kocyk „ 4  *  50  „
1. metr chodnika —  «  50  „
1. dywanik przed

jóżko 1 «  60  „
1. dywan nad

łożko 130/200 8  ;  20 .
1. dywan salono­

w y  200/300 M  « -  •
1. metr. m^teryi 

na meble 120
cm. szer. 1 r, 9Q%«

1 koł(L-a watowani na łóżko 8 Ł
Lainorekiny do okier 5  k. 50  h -

Zamówienia z prowiocyi
odwrotnie. 166

Wózki dla dzieci, meble bambusowe 
wyroby koszykarskie p u leca  po ce ­

nach nader zniżonyct

A. hONIEWICZ
I.h ó w , A K a d em iek e  1 5.
cenniki ilustrowane wysyła gro- 
134 tis i fi-anco.

Sery krajowe w najwięk­
szym wyborse

poleci 208

l e c z a i m  Przeworsk
Lwów. Hetmańska 8.

5 ktau aparatów 
i przyborów fotograficznych

W .  S o rse m sk i
L w ó w  

pl. Halicki 12 rót ul. f3atore£o
poleca

Kodaki i inne anaraty
najnowszych Bystemów 

Zaw sze św ieże film y, 
yly ty  i papiei®y w naj­
lepszej jakośeL. 197

W ydaw ca  i odpowiedzialny redaktor Jozel K rzysztofo wici. —  Z  Drukarni „S łow a P olsk iego* pod zurz. Z . iia ła cm sl.i g


